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K O R E S P O N D E N C JA  P R Z Y JA C IE L S K A  W MIEJSCE R Ę K O PIS U ,
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O R G A N : K O N W IK T U , S O D A L IC JI K O N W IK T O W E J , C H Y R O W S K IE G O  
K O Ł A  T O W . IM. P IO T R A  S K A R G I O P A Z  Z W IĄ Z K U  C H Y R 0 W 1 A K Ó W .

G3 RONA OJCZYZNY.
P o  ca łe j P o ls c e  g rzm i ja k  d z w o n :
N a  bó j i p o  z w y c ię s tw o !
I p ły n ie  śp ie w  p rzed  B oży t r o n :
R a c z  n a m  d a ć  h a r t  i m ę s tw o .

EdtO. Ligocki.
W idać próby, kary i dośw iadczenia zsyłane na  nar >d 

nasz nie tylko w  czasie w iekow ej niewoli, ale i w ciągu sześciu 
la t obecnej wojny, nie zadosyćuczyniły spraw iedliw ości Bożei, 
nie w yleczyły nas z grzechów  i w ad  narodow ych. N iebezpie­
czeństw a wciąż grożące Polsce nie obudziły jeszcze z gminnego 
snu w ygód i sam olubstw a tych, co jeszcze nie zrozumieli, nai 
czem  po lega praw dziw a m iłość Ojczyzny, na czem  polega jej 
wolność i niepodległość. , Szał błyskaw icznego robienia m a­
jątku, p isał jeden  z dzienników  W arszawy, gdy wróg już się 
zbliżał do  jej m urów, przy jak  najm niejszym  wysiłku pracy, 
ob łęd  używ ania życia za w szelką cenę i aż do  przesytu o pa­
now ał społeczeństw o nasze w sposób  tak dziki, że istotnie 
m ożna było zw ątpić o jego przyszłości“. T e  sam e gorzkie 
w yrzuty pow tórzył G enerał Sodalis H aller nad  trum ną poległego 
śm iercią bohaterską  K siędza Skorupki.

W iększa część naszego społeczeństw a ocknęła się z le­
targu, drgnęła , przebudziła  się do czynu.

D o szeregów , pod  broń, do  pracy!
O to  był głos O jczyzny całej, oto w ołanie narodu, k tóry 

nie zginął, oto hasło  Polski, k tóra nie pozw alała się znów



ujaizmić- O pom oc dla swej K orony w olała Króiowa, co Jasnej 
broni C zęstochow y i w  O strej świeci bram ie, naw oływ ać wszyscy 
P asterze po lscy : Pow stańcie  w szyscy! nadszed ł czas do broni. 
H aller w zy w a! I jak  w listopadzie w e Lwowie, tak teraz 
w całej Polsce na ten  apel pospieszyły w szystkie zaw ody 
i stany na wojnę rzeczywiście narodow ą, bo obronną, posp ie­
szyli najm łodsi —  m łodzież szkolna.

ołnierz, dziecko, kobieta — k ażdy  dobrze wie, 
że m u życie ofiarne trzeb a  te raz  nieść, 
że choć dusza już w m ęce łam ie się i ginie, 
bój trza stoczyć ostatn i o w olność i o cześć.

Schróder.

Czy ostatni niew iadom o. Nie m ożem y sam ' sobie nazna­
czać pokuty, ani staw iać granicy naszej karze, tern mniej 
naznaczać granicy m iłosierdziu Bożemu, ale to pew ne, że 
w ejrzał Bog litościwie na  błagania, ofiary i wysiłki. W róg sto­
jący na k resach  Polski zm usił do obrony O jczyzny jeszcze tę 
część rodaków , k tóra do tąd  chciała jedynie od  O jczyzny brać 
tylko dobra, ale O jczyźnie nic nie daw ała i w ten sposób 
dokopało się rzeczywiście pospolite  najpow szechniejsze ruszę" 
nie, gdyż pow szechnie zrozum iano, że O jczyzna w potrzebie 
i to największej.

N iedziela 18 lipca była dniem  m odlitw y za P o lsk ę ; po 
w szystkich zakątkach  ziemi naszej b łagano Boga o b łogosła­
w ieństw o dla polskiego oręża. T egoż dnia w stoi cy, jako 
w św ięto Arm ji ochotniczej celebrow ał Biskup połow y Ks. Gall, 
a G enerał H aller w ręczył po przysiędze chorążem u sztandar 
z w izerunkiem  Serca P. Jezusa.

I porzucili ziem ianie i rolnicy sw e zagony, i oderw ali się 
ojcowie od sw ych rodzin, I porzuciła m łcdzież szkolna książkę 
1 rozryw kę podążając n a  w ojenne w akacje — w szyscy w bój.

Bogu R odzico D ziew ico,
Polskiego ducha skarbnico,
O to  Ci św ięcim  sw e m iecze,
O to  Ci św ięcim  sz tan d ary  
T w c jtj  oddaw szy s :ę piecze,
W  obronie sław y i w iary 
N a św ięty  idziem  bój.

Tj . Qarczyńs}^i,

A le okrutny wróg szedł wciąż naprzód, burząc krzyże 
i świątynie, rabując chleb i d o b y tek ; zniszczywszy połow ę 
Polski, s tanął u bram  W arszaw y. D. 8 sierpnia w one groźne 
dn d la  Ojczyzny, W arszaw a przeżyw ała chwile w ysokiego 
podnie cenia. J. Em. X. K ardynał - Arcy pasterz  w ezw ał stolicę
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i diecezję do publicznych m odłów  za ojczyznę i W arszaw a 
znalazła  się w dn  u tym  cała u stop  ouarzy Pańskich W n ie­
k tórych  kościołach odbyły  się p rzed tem  uroczyste nowenny,, 
a  w e w szystkich 8 sierpna od 7 rano do 5 po południu  
publiczna adoracja N ajśw iętszego Sak iam entu  z w spólną K o­
m unią św iętą o godzinie 9 z rana. Po południu  odby ła  się 
im ponująca liczbą i nastro jem  dusz pokutno-błagalna proces a 
n a  P lac Z am kow y. Już o godz. 5 zaczęły napływ ać procesje 
z w szystkich kościołów  w arszaw skich, a o 6-tej P lac Z am kow y 
i K rakow skie P rzedm ijśc ie  zam ieniły się w jedną olbrzym ią 
świątynię, w ypełn ioną do ostatniego m iejsca wielotysięczną, 
rozm odloną i rozśpiew aną rzeszą. Takiego zbiorow iska ludzkiego 
naw et W arszaw a nie w idziała chyba nigdy. G dy już przybyły 
precesje  z w szystkich kościołów, w yszła procesja z katedry, 
p row adzona przez X . K ardynała K akow skiego w asyście 
X X . B iskupów G alla i Szelążka, K apituły M etiopolitalnej 
i licznego duchow ieństw a. W  procesji niesiono relikwje św ię­
tych P ationów  stolicy i k raju : Św. K lem ensa D worzaka, Bł. 
W ładysław a z G ielniow a i Bł. A ndrzeja Boboli, przez których 
orędow nictw o W arszaw a błagała  Boga o ocalenie ojczyzny od 
grożącej jej zagłady. G dy relikwje złożono na przygotow anjTn 
w głównej bram ie zam kow ej ołtarzu, z balkonu jednego 
z przeciw ległych dom ć w wygłosił stosow ne kazanie przełożony 
polskiej prowincji T ow arzystw a Jezusow ego, X . S tanisław  So- 
puch. Po kazaniu odm ów ił J. Em . X . K ardynał litanję do 
Serca Jezusow ego z m odlkw am i do św iętych Patronów  Polskich. 
W strząsającym  był m om ent, gdy X . K ardynał i X X . Biskupi 
udzielali zebranym  rzeszom  błogosław ieństw a relikwjam i św. 
Patronów .

T egoż d. 8 sierpnia urządzono b łagalne nabożeństw a 
w kościele O O . Jezuitów  w Rzym ie, a następn ie  m odlono się 
na intencję Polski w  całym  katolickim  świecie, bo  zrozum iane, 
że bo iska w alcząc z bolszew izm ern i żydow stw em , broni tern 
sam em  całego Chrześcijaństw a.

I oto w  drugiej połow ie sierpnia o m ury W arszaw y rozbiły 
się bolszew ickie fale: nastąp ił odpływ  przem ocy w roga. Nie­
przyjaciel W isły nie przekroczył, zaczął się cofać upokorzony, 
Krz>ż zwyciężył.

W  tej obronie O jczyzny nie m ogło b raknąć Chyrow iaków , 
którzy z orężem  w ręku za i ią w alczyli i krew  przelewał,. 
W ielu innym  na różnych państw ow ych stanow iskach i urzę­
dach pracującym , choć się o to starali, nie danerr, było pędzić 
w roga orężnie, m im o to m uszą się zadow olić św iadectw em



w łasnego sum ienia, jeśli tylko spełnili obow iązki obyw atelskie 
sw ego zaw odu. S tarosta, sędzia, a naw et ziem ianin lub inży­
nier m ógł nieraz krajowi i rodakom  sw oją obyw atelską i za­
w odow ą p racą  więcej p izynieść pom ocy, niż gdyby dopiero 
poszed ł na  ćw iczenia wojskowe, nie brakło  jednak  i takich 
ochotników.

K tóż obyw ate l?  T en , co sw ym i trudy 
W spiera los braci, choć przeciw ność bije.
K tórem u w dzięczni rzek n ą  bez o b łu d y :
N iech żyje, w iecznie bo dla nas on żyje 1

Fr. D . K oźm ian.
G dy pożar w ybuchnie, nie czas na  obrady  i zebrania. D o 

czterystu w alczących daw nych Chyrow iaków  przyłączyli się 
starsi konwiktorzy, do armji ochotniczej w stąp iła klasa VIII i 
VII, oraz nieKtórzy silniejsi i zdrow si uczn iowie klas niższych. 
W alczył w obronie Lwowa, zginął pod  W arszaw ą z tych n a -  
m łodszych  śp. A dam  Vulda, a  kilku odniosło rany, kilku leży 
w szpitalach chorych w skutek  w ojennego wycieńczenia. Z e  
starszych Chyrow iaków  w tym  ostatn im  okresie polegli: m ajor 
Teodo*" Chm ielow ski, kapitan  Krzysztof O bertynski, por. W acław  
H aas, ppor. S tanisław  Strzelecki; w  szpitalach leczy się ich 
w ielu.

Niżej zam ieszczam y listę służących w  polskiej armji Chy­
row iaków, o ile zdołaliśm y ją  ustalić przy trudnej obecn ie  
kom unikacji poczt polow ych, z góry' zaznaczając, że b ęd ą  
w niei z pew nością opuszczenia lub b łędy  zw łaszcza co do 
szarż, lecz nie zaw in io n e ; często zaś w braku pew niejszej 
w iadom ości, szarżę lub pułk  opuszczam y. Myłki te lub pom i­
nięcia będziem y się starać w przyszłości popraw ić lub uzu­
pełnić.

Spis ten będzie, da  Bóg, drogą i m iłą pam iątką zarów no 
d la Zawiązku Chyrow iak,-w , jak dla Chyrow skiego K onw iktu.
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C H Y R O W IA C Y
S Ł U Ż Ą C Y  W AKM JI P O L SK IE J W  L A T A C H  1918 -1 9 2 0 .

Dr. A b rah am  R om an, m ajor kaw . 
A d am sk i S tanisław , por. p.
Dr. A leksiew .cz Józef, m a ;or lek. 
A m broziew icz W ojciech 
A ndruchow icz R om an 
A n ton iew icz M arjan, por. arl. 
A rm ółow icz Jozef, podp . art. 
A y w as M arjan, por. art.
Balko H enryk , por. kaw . 
B ałaban  K arol, por.
Bandcow ski T ad eu sz  por. 5 pp. 
Ba, on A lfons, m ajor 
Berezow ski W iktor, por. art. 
B iałogórski A dam , podp. 
B iesiadow ski W acław , podp. 
B ielaw sk- K azim ierz, podp . san. 
Bi k enm ayer A lfred , podp  
B irkenm ayer Józef, S yberja 
B łoński Jan  5 p. art.
B ochenek W ładysław , por. 
Borkow ski T ed eu sz  
B reza E dw ard , por. kaw . 
B ronikow ski S tan isław , por.
D i. B uzath S tan isław , kap . art. 
B raunek  T eo d o r 
i - C h m i e l o w s k i  T e o d o r ,  

[m ajor art. 
C hobrzyńsk i S tan isław , por. p. 
C hoiński-D zieduszycki Jan 
C ho-obski Jerzy, art.
C horze 'oki Bohdan, podp . 
C hoynow ski B ronisław  
C hoynow ski W itold , 10 p. ułan . 
C hw alibóg  Jan, ro tm istrz 
C hw alibóg S tanisław , poi. 
C hw alibóg M ieczysław , Syberja 
C iastoń  Jan, podp.
Ciechulski S tan isław , m ajor art. 
C isek  K azim ierz 205 p. art.

C yw iński R afał, m ajor art. 
C zapliński Em il, por. p. 
C zapliński S tan isław  
C zauderna T adeusz , por. 15 p. p. 
Czechow icz K onstan ty , podp.
C.zerkawski M ichał 
C zerkaw ski W ładysław  
C zerkiew icz W ładysław  
' .zerniaw ski A rtu r 
‘1‘ C z e r n i a w s k i  K a z i m .  
D atk a  M ieczysław , kapit. 
Dębicki B ronisław , por. art. 
D ębicki Z y g m u n t 
D ębski T ad eu sz , kap. 
D em biński A n ton i 8 p. ułan. 
D eskur Jan, kap it. art.
D eskur Jerzy, por. 12 p. u jan. 
X . A lfred D obiecki, kapel, szpit. 
D obiecki A d am
D om ański Z ygm unt, 10 p. ułan. 
D rużbacki M ikołaj 
D uczyńsk ' Juljan, por. art. 
D unikow sk Boi., podpu łk . sąd  
D ziubeniuk  - W iśniew sk" Karoli 

[Syberja 
Inż. E benberger A dam , por. art 
E lterlein  Sew eryn, por. p.
E p ler A dam , kapit. art. 
Faff^M ai in, m ajor 
F ilipow icz T ad eu sz , podp . art 
F ische. K azim ierz 
F ischer M ichał, k ap itan  p. 
F ischer Z y g m u n t,^ k ap it art 
F ranków  M ateusz 
G eringer Józef 5 p. art. 
G escbópf B olesław , por. 
G e ria b e k  Jerzy 205 p . o. ar. 
i* G l u z i ń s k i  L e c h  podp. s. 
G ołębs^ A dam , oodp. 6 p. ułan.
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G ołębski Jan, p o d p  6 p. ułan . 
G ołębski R om an, rotm . 6 p. ul. 
C ołębsk i M arceli por. 6 p. ul. 
G ołębski K onstan ty  por. art. 
G ottw ald  M ichał 
G órkiew icz H enryk , podp . kaw . 
G rabow ski T adeusz, m ajor 
G raff T adeusz, por. art. 
G rocholski S tefan  
Grocholsici Kazim ierz, ro tm istrz 
G rom nicki A dam , kapit. 
G rom nicki A nton i 
G roo Branko, por. panc. L is-K ula 
G rzybow ski Jan  1. p. s z w j . 

G rzym ek Z dzisław  
*ł" H a a s  W  a c ł  a w , por. 145 pp. 
H aładew icz  T ad eu sz , podp 
H a sz ^ h ie w ic z  H enryk , ro tm istrz 
H aszlak iew .cz M arj., por. 14 p.art, 
H em pel Jan, Dułk.
H erget H enryk , podp.
H ernich K azim ierz, podp . 
H inzinger G ustaw , por.
H irszel Ignacy podch . art. 
H ohendorff Jerzy, por. a it 
H ohendorff Józef, por kaw . 
H orodynski E ustachy  
H ornung  Edw in 
f  H ornung  M irosław  
Ignaszew ski Jan, kom p. w ysokg. 
Ignatow icz K azim ierz 
Jaegerm an  M ntoni, por. 
Jakubow ski H enryk , rotm , kaw . 
Jakubow ski M aciej 
Jakubow ski S tanisław , kapit. p. 
jam p o lsk i W łodzim ierz, rotm . 
Dr. Januszkiew icz W ładysław  
Janczura  Z ygm unt, podp.
Jelski K azim ierz podp.
Jełow icki W łodzim ierz - 
Jezierski A dam , por.
Dr. Jezierski S tanisław  por. 
Jurasz Jan
Jordan  K azim ierz por.

K alkstein  K azim ierz, ro tm istrz 
j" D r. K a m i e ń s k i  W i k t o r  

[ mrucz. 
K am ieński W ładysław  
K arasińsk i Jan, por.
K arczew ski Z bigniew  
K essel K azim ierz, por. 
K ieszkow ski K azim ierz, por art 
K ’rchm ayer Jerzy 
K lakurka A ntoni 
K nauer K azim ierz, k ap . art. 
K nauer W ładysław  
K nauer T ad eu sz , podch . art. 
K ogucki S tan isław , por. art. 
K onopka W ładysław , por. 
K om ornicki Bogusław 
K om ornicki S tanisław  
K opecki A d am  podp.
K opecki K azim ierz 
K opeck  S tefan , kap . art. 
K orew icki Jozef 
K orew icki W łodzim ierz 
K orw in M aciej, kap it p. 
K orzeniow ski W ładysł., por. art 
K ornela R om an 
K osiński T o m asz  
K oszko A ntoni, por.
K otarski W ładysław , por. 7 p. u. 
K ozłow ski Janusz, art.
K ow alski T ad eu sz , por.
Dr. K ropiński A dam , por. sąd  
K rzyżanow ski W łodzim ierz, 
K ucharsk i A ntoni, por art. 
K uczabiński Jan, por. 
K uczkiew icz S tanisław , por. 
K uczki ewicz T ad eu sz  
K uhl K arol, por. art.
K uhn Jan, art.
K w iatkow ski |ózef, por.
Inż. L ask iew icz T y tu s  
L asko  w e k iA d r ja n  
L askow sl i H eljodor, poi m ar. 
L askow ski Z ygm unt, art. 
L edóchow ski A n to n , poi m ar.



L edóchow ski K azim ierz, rotm . 
L edóchow ski M ieczysław  8 p. u. 
Inż. Lerski M ieczysław  
Lew icki Jarosław  
Lew icki Z dzisław  
L ew iński SLanisław, por. 
Lew iński W ładysław  
L ew akow ski Ignacy 
L inhart W acław , podp. 
L inderski H enryk , kap . art. 
L inderski. M arjan, podp.
Lm k T ad e u sz  
L isow ski T ad eu sz , kap.
Li wieki R yszard , por. 9 p. uł. 
Lubaczew ski Jan, podp  
Dr. Lubaczew ski, T ad e u sz  por. 
L ubaczew ski F ranciszek 
L udw ig S tefan , m ajor art. 
Ladom lrski W ładysł., podp. art 
Ł akociński K aje tan , por. p- 
Ł obaczew sk l W aw rzyniec, pułk. 
Dr. Ł oś Z ygm unt 
Ł ub ieńsk i T ad eu sz , m ajor kaw . 
Ł ubieńsk i T ad eu sz , podp, art. 
Ł uokow ski A dam , “ por. ułan. 
Ł ubkow ski Juljusz, p o r art.
Dr. Ł u b k o w sk ’ Z ygm . podp. art . 
Ł ubkow ski Stefan, por. 
Ł ysakow ski W ale rjan ,r podp . p.. 
f D r .  M a c h e i  N o r m a n ,  pdp . 
Dr. M aciejow ski K arol rotm . 
t  M a c h n i c k i  A l e k s a n d e r  
M ajew ski E m ilian, p o i. 18 p. p. 
M ajew ski Z y gm unt 
M aniew ski R om an, podp. p. 
M arcinkiew icz S tanisław , podp. 
M arcinkiew icz Z b ign iew  
M arczyński A ntom  
M arczyński S tan isław , 105 p. o. a. 
M arcoin Juljusz 
M arkiew icz Feliks, por. sad . 
M arkiew icz Józef, podp. 
M arkiew icz T ad e u sz  
M asłow ski T ad eu sz , m ajor p.

M aszlanka S tanisław , podp . a rt. 
M atkow ski Erml 
M encel Paw eł, podp. szw ol. 
M encel T ad eu sz , rotm istrz 
M ęciński F rancL zeli, podp . 
M erson R om an 
Dr. M ikucki T ad eu sz , por. 
M ikucki W itold, por.
M ikucki F ranciszek  
M ikulicz - R ad ec k . M arjan 
M ikulicz - R adeck i S tan isław  
M ikułow ski Jan, por.
M iszke M arjan, podp.
M iczyński Z ygm unt, podp. 
M okrzycki S tanisław  
M ohlsdorff S tan isław  
Inż. M oraw ski F ranciszek  
M ozdyniew icz Józef 
M uck W ilhelm
f  M y c z k o w s k i  K l e m e n s  
f  M y s ł a k o w s k i  A n t o n i  
t  M y s z k o w s k i  S t a n . ,  por 
M yszkow ski Jerzy 
M yszkow ski S tan isław  
N achm ias O tto  
N iem czyński R om an 
N iew iadom ska Jerzy, por. 
N iew iadom ski S tan isław , por. 
Now ierski Jan, podp . 4 p. ułan. 
f  O b e r t y ń s k i  J a n u s z  
t  O b e r t y ń s k i  K r z y s z t o f  

, kapitan  
O bertyńsk i S tan isław , por 
O bertyńsk i M arjan, ro tm istrz 
O chocki L eszek  
O lszański A lek san d er 
O lszański K azim ierz 
O polski A ntoni, podp . 45 p. s. k. 
O rlew ski S tan isław  37 p p.
Dr. O rski E razm , m ajor sąd. 
O sostow icz Józel podp. 
O strow ski Jerzy 
O strow ski W łodzim ierz 
O tow ski Franc. K saw . podch .
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O tow ski S tefan , por.
Dr. P ap a ra  K azim ierz, rotm . 
Paw likow ski Juljan, podp. 
P aw łow sk i S tan isław , por. 
Schne.r-Pepłow ski Li :on, por. 
P e try  S tan isław , k ap itan  
P eruck i S tan isław  
P iątk iew icz S tanisław , por. (sen) 

»łtkiew icz S tanisł,, podp. (jun.) 
P iątk iew icz R ościsław , podp. 
P iątk iew icz W itold  
P .en iążek  Jacek, por. art. 
P ien iążek  T ad eu sz  
Dr. P ile A d am  
P ilecki Jerzy  
P isow icz Jan  12 p. art. p 
P la ttn e r F ryderyk  
Pogonow ski Janj 
Pogórsk Jan, m r ’or 
Pogoi&k- Józef 1 p. uł. krech. 
Pon ińsk i Lu~ an  
P opkow sk i T ad eu sz , por.
Dr. P otrzobow ski K arl, m ajor lek. 
Potocki A leksander, podp . uł. 
P raa łow sk i Jan 
P rag łow sk j Józef 
P rag łow sk i L eon 
P roń E ryk , podp.
P rim us Ignacy 
Dr. P rus A nton i 
P rzeździeck i A lojzy, m ajor 
P rzeździeck i M arjan, por. 
P rzybyszow ski K azim ierz 
R ehm an  Jan, podp .
R eh m an  Józef, por.
J leklew ski S tan isław , por.
R icci A dam , kap itan  
Ricci Jerzy, por.
Ri ;d l A dam , por. art. *
R itter Feliks
R ohm  S tanisław , podp. sąd. 
R um er W ilhelm  
D r. R osink-ew icz Jerzy  
R osiński W ład y sław  5 p. art.

R om ańsk i K az., rotm . 
R ich tm an-R udzińsk i R om an, por. 
R ostw orow ski A ndrzej, por sap . 
R udnick i A dolf, por. kaw . 
R udnicki Jan, ro tm istrz 
R udnick: M ieczysław , k ap itan  
R utkow ski K azim ierz 
R ydel S tefan, por.
Rylski Jerzy 
Rylski M arjan, k ap itan  
R ylski W ładysław , por. 
R zew uski Bolesław , kapit. art. 
Dr. R u en b au er W ład y sław , nor. 
Dr. S abatow sk i A nt., m ajor lek. 
Jfc S a w i c k i  K a z i m i e r z  
Inż. S caz’ghino W ito ld , kap it. 
Schindler F ranciszek , podp . 
S chneider Juljusz, por.
S ebera  H enryk , m ajor 
Sękow ski R om uald  \
S ichm w a M ieczysław , podp. 
Sielecki A n ton i, ro tm istrz  
■ f S i k o c i ń s k '  T a d e u s z  
S iedlecki W ładysław  
Skalski Z b ign iew  
Skalsk i W ładysław  
S kałkow ski A d am , kap. art. 
Skow roński Z y g m u n t 
Skow roński A lfred , por. 
S kow roński E dw ard , por. 
Skurew icz Jan
Dr. S krow aczew sk i P aw eł, m ajor 
S ław ikow ski Z ygm unt 
S obański Z ygm unt, podp. 12 p. u. 
S ocha Z iem ow it, 205 p o. art. 
Sobol A ntoni, por.
Sobol W acław , por.
Sokol Z d z is ław  205 p. o art. 
S o łtan  A d am
X S o ł t a n  S t a n i s ł a w ,  Dor. 
Sokołow ski W ito ld , m ajor 
S roczyński M arian, kap . art. 
Sroczyński A d am  6 p. ułan. 
S tadnicki Józef, podp .
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S tank iew icz L eon, podch . 6 p. u. 
S tarow ieyski L udw ik  
S ta row ieysk i S tan isław  por. art 
S tok łasa T ad eu sz , por. art. 
S trońsk’ S tefa .1 144 p. p. 
S rutyński A lfred, por. art. 
S tru tynsk . T ad eu sz , k ap . art.
Dr. S trzelecki A d am , kapit. art. 
S trzelecki Józef, por. art. 
t  S t r  z e 1 e c k i S t a n . ,  podp. 
S trzyżew ski M arjan, m ajor 
Styfi Juljusz, kap itan  art. 
S uberlak  A lek san d er 
Sulerzyski W łodzim ierz, por 
S urów ka Z bign iew , podch . 
Szankow ski L udw ik, podp. 
Szafnieki Z dzisław , por. 
Szczaw iński W ito ld  
Szczaw iński Z dzisław  
Inż. S zayer E dw ard , por.
S zayer T ad eu sz  
S zayer Jan  
S zayer M arjan 
S złapa Jerzy 
S złapa Z dzisław  
Szultis S tanisław , por. 
S zym anow ski F ranciszek ,Tpor. 
Wiz Śn iado  w ski W ład . m ajor art. 
Ś w ieykow ski A leks., podp . uł. 
S w iey k o w sk i S tefan, 6 p. u łan 

lv id ry g ie łło  W ładysław , por. 
D i. Św ieżaw ski S tan. 8  p ułan. 
Św ieżaw ski T o m asz , podp . 
T arn aw sk i Jerzy, podp . 
T ęczyńsk i W acław , podp . ułan. 
T o ep fer K azim ierz, por. art. 
T re te r  T ad e u sz  
T rzn ad e l S tanisław  
U leniecki A lek san d er, ro tm istrz 
U nderka R udolf, kap . art 
U rban  S tefan, podp.

W ajd a  R om an, 205 p. o. art. 
W a jd a  Stanisłs w III. g. 1. podch. 
W allisch  Józef 
W allisch  H enryk  
W allner Jan
W artanow icz Józef, por. a it. 
W artanow icz Mai )an, 5 p. art. 
W isłocki C zesław  III. p. p. 
f  W d d a  A d a m  
X. W iszniew ski Z ygm unt, kapel. 
W itk ’iw icz A d am  
W itkiew icz F ranciszek 
W itkow ski A ntoni, por. 4 p. ul. 
W itkow ski Jerzy 
W itkow ski L udw ik, podp. 4 p .  u. 
W itkow sk i W itold 
•J" I n ż .  W i w u l s k i  A n t o n i  
Dr. W ły rsk i T adeusz, m ajor lek. 
W ojciechow ski Józef 
W ojnarsk i W itold , por.
T W o l a n i e c k i  F r a n c i s z e k  
Inż. W olski M ieczysław , por. 
W yspiański M ;eczysław  
Y ounga Jerzy, por. art.
ZaLłocki K arol, por.
Z a rem b a  - C ielecki Jerzy 
Z arzyck i M arjan, m ajor 
Z arzy ck i Jan 
Z aw ad zk i C yprjan  
Z aw ad zk i Józef 
Z aw ad zk i Feliks 
Z aw ad zk i T ad e u sz  
Z aw isza  Jan 
Z eryg iew icz G rzegorz 
Z eryg iew icz J >zef 
Z ielińsk i S tanisław  
Z ielińsk i S tefan, nor. p. 
Z iem ieck i A lfred.
Z w ierz  T ad eu sz , podp . 4 p . uł. 
Z u k  Skarszew ski Aleks., podp.
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Co pragniemy zdziałać przez Sodalicję 
Marjańslrą dziś i w przyszłości?

Każdy z nas m a jakiś ideał. 0  czemkolwiek m arzy i myśli, do 
czegokolwiek dąży, zawsze ostatecznie idzie, iść powinien za tym w yż­
szym  popędem ludzkiej natury, stworzonej dla dobra, praw dy i piękna. 
Tylko dusza plaska, czołgająca się po ziemi w  prochu i błocie, dla 
której bezcelowe życie jest jakąś farsą czy komedją, o niczem wyższem 
nie myśli i do orlego nie zryw a się lotu. My z uśmiechem na twarzy,, 
z jasnem , nie pooranem jeszcze troskami czołem, z okiem błyszczącem 
patrzymy śmiało naprzód, w przyszłość. Z młodzieńczym zapałem są­
dzimy nieraz, że dla nas niema nic groźnego, burze i błyskawice, pio­
runy naw et z oddali raczej nas zaciekawiają, niż straszą, a choć sto 
gwiazd nam przed oczyma zagaśnie, to tysiąc nowych znów błyska 
z błękitów. Tysiącznem i barwam i tęczy promienieje nam życie, św iat 
Boży stroi się w kwiaty, rozblaski słońca i wdzięki w iośn iane; boć 
przecie życie — Jeśli dia kogo z ludzi, to dla nas.

Czy ten urok jest tylko zwodniczy? Nie zupełnie! W szak to urok 
pochodzący ze świadomości siły, młodości kwitnącej, w iosny życia — 
to urok przyszłych zwycięstw na życia arenie, przyszłych w aw rzynów . 
Ale czy ta przyszłość nasza, która w tak barwnych i czarownych obra­
zach niby fata morgana z daleka do nas się uśmiecha, stanie się 
naszj m udziałem ? Czy możemy zastosow ać do siebie słowa poety : 

Patrzcie na chm ury tam w górze,
Jaka z nich tęcza wykwita,
Przejdą pioruny i burze,
Jutro nas słońce powita.

(Siemieński, Mimoza),
Ileżto zawodów nas czeka, ile trudności, walk, niepokojów, ile 

trosk i twardego borykania się ; sobą i z innymi, by płynąc nieraz 
w brew ogólnym prądom fałszywych zasad, przykładów i łódki życia 
mimo tylu przeciwności nie zawrócić z drogi cnoty, z drogi obowiązku! 
Jakże z tego wybrnąć ? Jak sobie raazić ? co robić ? W  Krakowie, na 
sklepieniu kościoła św. Barbary, gdzie kolebka wszystkich Sodalicyj 
w  Polsce, tuż nad wielkim ołtarzem jest obraz Matki Boskiej Niepoka-



179

lanie poczętej: Marja prowadzi za rękę biegnącego Jezusa, a Jezus 
trzym a Hostję. Oto Sodalicji święte w idzenie! Przez Marję znajduje 
ona w cieniu Tebernakulum  swe życie, sw ą moc, swe zwycięstwo. 
Ideałem naszym mogącym nam zapewnić pogodną i piękną przyszłość, 
rozswiecającym drogi nasze i cele nasze — ideałem, który streszcza 
w sobie wszystkie nasze ideały, budzi ufność, pom naża siły do w alk i,— / 
ideaiem, który w' chm urnych i twardych chwilach światło słoneczne
zapala, otuchę do duszy wlewa, daje swobodę i cichą w pracy pociechę,
który tępi i łagodzi ostre kolce, a naw et burze i grom y w słodki i cichy 
szmer ożywczego deszczyku przemienia, to Niepokalana! — „Kongre­
gacja — są słowa Benedykta XIV — prowadzi członków do służby 
i czci N. M. P., aby kierowani ręką Tej, która się nazywa Matką pięknej 
miłości i mądrości Bożej, dążyli do szczytu doskonałości chrześcijańskiej 
i do wiecznego zbawienia. Nie do uw ierzenia prawie, jak wiele po­
żytków odnieśli ludzie wszystkich stanów  z tego zbożnego i godnego 
pocłueały stowarzyszenia" (Z bulli „Glor Dom “.) Mamy dac odpowiedź 
na pytanie, co pragniemy zdziałać przez Sodalicję M arjańską dziś tj. 
w czasie studjów gimnazjalnych i w przyszłości tj. w życiu akade- 
mickiem i obywatelskiem.

1) Przez Sodalicję chcemy zaprawić się przedewszystkiem  (już 
w gimnazjum) do pracy nad sobą, a każdy przyznać musi, że tego
nam najwięcej potrzeba. „Zycie duchowe gimnazjalnego studenta —
mówił na poprzednim zjeździe Czcigodny Ksiądz Moderator W inkow ­
ski —  nigdy nie miało skłonności i dążności dośrodkowych. Młodzieńcza 
żywość, lekkość, indywidualizm, wybujała i rozhukana nieraz rantazja 
z natury rzeczy nadawały temu życiu charakter odśrodkowy, zewnętrzny. 
Ale może nigdy tak na nieszczęście silnie i mocno, jak w czasach 
obecnych. Dziś pov.ierzchowność, płytkość i blaga stały się bolesną 
cechą naszego społeczeństw a". Stąd groźne dla nas niebezpieczeństwo. 
(Zob. Sod. Mar. 1919 lipiec i sierpień str. 111).

Niezmiernie w ażną rzeczą jest w y r o b i e n i e  c h a r a k t e r u .  
Na młodej jasnej duszy każdy ujemny, czy też dodatni wpływ odryso- 
wuje się plastycznie. — Dusza młoda to gąbka, w  którą wszystko 
wsiąknie, — to pajęczyna, którą najlżejszy podmuch, najm niejsze tchnie­
nie poruszy. Jeśli więc w takiej Sodalicji na ową młodą duszę padają 
na zebraniach budujące słowa Moderatora, zapi awione przykładem 
starszych Sodalisów, to przecie ta dusza przepoi się tylko dobremi 
wpływami i chocby już przedtem zagnieździły się w niej chwasty nie 
wiary i sam olubstwa, to Sodalicja powoli je wyplewi. — Cała prawie 
teraźniejsza literatura obraca sie około zagadnienia charakteru, — tyle 
zaś prób rozwiązania gu zawodzi. Sodalicja jednak rozwiązuje je zna­
komicie, bo rzuca fundament ped charakter, zm usza sodalisa do wcho 
dzenia w siebie, dó czystości obyczajów, dobrego prowadzenia się,



180

posłuszeństw a władzy, pobożności, pilności w naukach, jeanem  słowem- 
kształci stopniowo i urabia człowieka.

Dalej przez Sodalicję pragniemy zdobyć sobie już w młodych 
latach katolicką odwagę cywilną. Dobry sodalis nie wstydzi się zdjąć 
czapki przed kościołem, przeżegnać się wodą święconą, klęknąć na 
ulicy, gdy ksiądz z Panem Bogiem do chorego jedzie, wyciągnąć książeczkę 
do nabożeństwa lub różaniec. Jego stać na śmiałe wyznanie wobec 
całej klasy, a naw et całego gimnazjum: n i e  t y l k o  jestem  katolikiem, 
ale i jestem  Sodalisem; on przystępuje często publicznie do Komunji 
Św., odprawia adorację, on pójdzie chętnie w gronie pobożnych 
kolegów ze świecą na procesję Bożego Ciała, a to wszystko zostaje mu 
zwykle na całe życie.

Sodalis uczeń, naw et młody, byw a też zwykle apostołem w swo- 
jem otoczeniu. W  Kronice sodalicyjnej z Chebu piękny znajduje 
się opis szczególniejszej gorliwości młodocianych członków. Mali Sodalisi 
zachowywali się wzorowo, uczyli się pilnie, strzegli się wszelkiej sw a ­
woli, byli bardzo pobożni, wobec rodziców i przełożonych posłuszni, 
a tak gorliwi we wierze, że liczni w  tern mieście protestanci często 
mawiali: Od czasu jak studenci m ają sw oją Sodalicję są gorsi od Je­
zuitów-, którzy nas przynajmniej w domach nie nachodzą, podczas gdy 
ci malcy prześladują nas wszędzie swojem „Marja“ , sw ą spowiedzią 
i postami, kładąc nam to ciągle w- uszy“ . W  domach mali Sodalisi 
stroili ołtarzyki, zapalali świeczki i zbierali się na wspólne modlitwy. 
Matki początkowo przeszkadzały, później jednak wodząc dobre rezultaty, 
zmieniły się powoli i stopniowo skłaniały się ku pobożnym chłopcom, 
ucząc się od nich czcić N ajśw iętszą P annę“. Z pola religijnego już 
żw gimnazjum przenosi się ta odwaga cywilna katolicka w- życie k o l e ­
ż e ń s k i e ,  klasowe, szkolne. Gdzie są Sodalisi, tatn prawie nigdy nie 
zdarzy się, ażeby uczniowie z godziny uciekali lub okłamywali profe­
sora, że to lub owo było zadane lub nie. —  Po pew nym  czasie 
wzrośnie powaga Sodalicji w gimnazjum do tego stopnia, że nic 
ważniejszego się bez niej nie stanie, a to jedynie będzie mieć swoje 
znaczenie, co poprze Sodalicja. Ona zaś sam a zapraszana będzie i wzy* 
w ana do wszystkiego. Uroczystości skautow e, prace kółek naukow ych, 
wieczorki, wycieczki, —  zaw sze opierać się będą o pomoc Sodalisów. 
Znaczenie ich jako uczrnów najlepszych w klasie pod każdym  wzglę­
dem oceni też grono profesorskie i w pewnej mierze będzie się z nimi 

liczyło. (Pow. art. Ks. Prof. J. W inkowskiego w Miesięcz. Kat, 1915. 
październik i listopad)* W  całe życie gim nazjalne wniesie Sodalicja 
zdrowy pierwiastek e t y c z n y  z duchem Bożym katolickim niercździelnie 
spojony i zrodzi w  przyszłości katolików nie metryką, ale uczynkiem 

praw dą. — Jak zbawienny wpływ mogą w ywierać • Sodalicję, widać 
też i z tego, że kiedy obecny sekretarz Uniwersytetu w Poznaniu, 
Dr. S. przed kilkunastu laty po ukończeniu klasy VI. w Konwikcie



TSI

Chyrowskim, gdzie był gorliwym Sodalisem, przeniósł się do jednego 
z gimnazjów lwowskich, pisał po paru miesiącach do Kolegów w Chy- 
row ie : ,,Szkoda wielka, że po gimnazjach niema kongregacji, bo tu 
szczególnie potrzeba jej działania, wpływ jej dodatni wieleby mógł 
zrobić dobrego. Nie ząpomnialem i nie zapomnę nigdy o Tej, której 
służyć się zobowiązałem, dlatego też odnowię przyrzeczenia Jej złożone, 
aby nabrać siły, zaczerpnąć otuchy do pracy przypominając sobie przy­
sięgę, i obowiązki Sodalisów". (Zob. „Z Chyrowa" za rok 1902. str. 14).

Sodalicja uczy też spełniać swoje o b o w i ą z k i  sumiennie 
i wytrwałe a dowodem tego, że wszyscy piaw ie Sodalisi są dobrymi 
lub nawet najlepszymi uczniami. Co do owego spełniania obowiązków, 
złote słowa napisał O. Haduch T. J. w rozpraw ce: ,,0  istocie i zada­
niach Sodaiicji M arjańskiej11. ,,Życie zaczyna pracę organiczną od stw o­
rzenia malutkiej komórki. Zadowalajmy się choć drobiną, bo i to dobre, 
a z czasem, całość się złoży. Cierpliwość święci triumfy, a kropla 
wody powoli w ydrążą skałę. Wielkość i doniosłość naszej pracy nie 
mierzy się wielkiemi i błyskotliwemi czynami, które często podobn są  
do rakiety, ale ow ą cichą codzienną pracą w sumiennem wypełnianiu 
różnych obowiązków. Z nich bowiem składa sie życie“ . Bo czemże my 
teraz przysłużyć się możemy Ojczyźnie i Kościołowi, jeśli nie tern 
drobnem wypełnianiem naszych obowiązków. Starajm y się więc su ­
miennie i wytrwale je wypełniać, aby do tego już w zaraniu naszego 
życia się zaprawić.

2) C o z a m i e r z a m y  z d z i a ł a ć  p r z e z  S o d a  1. M a r j a n .  
w p r z y s z ł o ś c i ?

Gdy we wszystkich polskich szkołach średnich, a przynajmniej 
w bardzo wielu, powstaną Sodalicje Marjańskie, gdy m aturzyści z gim na­
zjów wejdą — jak się zobowiązują, w szeregi sodalicyjne ojczystych 
wszechnic, a potem tysiące dzielnych i wyrobionych obywateli zasili 
Sodalicje stanowe mężczyzn, w tedy w kilku dziesiątkach lat Polska 
odrodzi się wewnętrznie. Nie wielka w obszarze swym południowo- 
slowia. ska Kraina, lat tem u kilkanaście zalana była falą niemczyzny, 
przepoiona liberalizmem, obojętna religijnie, •— dziś zjednoczona daje 
pouczający przykład życia katolickiego i narodowego. A cóż ją  ura to­
w ało? Co ją  zrzeszyło? M arjańska Sodalicja. Przeszło 30.000 mężczyzn 
stoi tam  pod sztandarem  Marji i wraz ze swojern duchowieństwem, 
bez wzajemnej zawiści pracują nad budowaniem Królestwa Bożego 
wśród siebie. (Por. Sod. Mar. z 1913. str. 369.) Pod okiem Mar. Sod. 
rozwinął się tam dobroDyt i zadowolenie w życiu moralnem ludności. 
Że i u nas Sodalicja do tego doprowadzić może, na to najlepszy dowód 
we wyznaniu uczynionem przez wrogów Kościoła katolickiego w 1913 
roku. „Nie boimy się Kościoła, ani pracy kapłanów, ale ta Sodalicja, 
która opasuje siecią swojej organizacji wszystkie stany w Galicji, ona 
staje się jedyną zaporą dla naszej pracy postępowej. Oto nasze zadanie,
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byśmy jej wpływ sparaliżowali, a przedewszystkiem odsunęli ją  od mło­
dzieży". (Słowa Augusta Wróblewskiego). (Zob. Sod. Mar. z 1914/1915. 
wrzesień, październik str. 278).

O nieocenionych korzyściach ze Sodalicji w życiu akademicKiem 
św iadczą wymownie wyjątki z listów byłych Chyrowiaków - Sodalisów. 
Tak n. p. E. S. w 1901. roku pisał z uniw ersytetu lwowskiego do 
młodszych kolegów w^Konwikcie: „Nas we Lwowie akademików-Sodali- 
sów jest tak mało, że trudno nam się porywać do walki z całą masą 
udzi niechętnych nam i Kościołowi. Od was tylko — możemy się spo­
dziewać pomocy i mamy naw et prawo tego żądać. J a k ą  b a ­
l i b y ś m y  s i ł ą ,  gdyby każdy Chyrowiak, kiedy wyjdzie w świat, 
zapisał się pod sztandar Sodalicji akademickiej". —  J. P., obecnie pro­
fesor IV. gimnazjum w Krakowie, pisał do Chyrowa z 3-ciego roku 
studjów  na uniwersytecie Jagiellońskim: „O Kongregacji naszej akade­
mickiej trudno mi wiele donosić, bo Sodalicja jest tego rodzaju instytu­
cją, która nie zawsze ma do zapisania w swej historji fakta wielkie : 
często pracować musimy po cichu nad s o b ą . . Prace zewnętrzne idą 
dalej, jak  dawniej, tylko coraz się lepiej organizują, rozszerzają swój 
zakres. Pisałem już, zdaje się o tern, że tak zw ana herbaciarnia prócz 
śniadań rozdaw anych ubogim uczniom około stu, rozciągnęła też opiekę 

mad tymi chłopcami, odwiedza ich, pomaga im i t. d
Komitet wykładowy prowadzi również swoje prace, wewnątrz 

kształci się przez referaty i dyskusje z zakresu socjalogji, na zewnątrz 
działa przez odczyty i pogadanki popularne z dziedziny kwestyj pieką­
cych. będących na czasie, a interesujących klasę robotniczą. . .  (Zob. 
„Z Chyrow a". r. 1902 str. 26). Także i w innych działach praca nie 
ustaje, ale rozwija się dzięki Bogu pomyślnie".

R. C., dziś ruchliwy obywatel ziemski na Pokuciu i major wojsk 
Gen. Hallera, donosił w 1902 r. z W iednia z pierwszego roku w yż­
szych studjów rolniczych: „T u  me można siedzieć z założonemi ręka­
mi, bo tern samem zaszkodzi się świętej sprawie i sam em u wtedy 
przyszłoby się stoczyć w przepaść, w której setki g in ą 1 T u trzeba się 
ruszać, radzić o sobie, dobywać broni rozumu,^ostrzyć stal woli i czujnie 
stać na straży najświętszych zas->d wiary i cnoty, jeżeli się niechce 
.ch postradać ku wiecznej swej h ań b ie . . .  Przewodnią gwiazdą, która 
mi pozwoliła ominąć mielizny, a szukać pewnego dla siebie gruntu, 
było dla mnie przywiązanie do Sodalicji Mar., wyniesione z Chyrowa. 
A że polska Sodalicja w W iedniu jest dopiero w kolebce swego rozwoju, 
więc znalaziem dla siebie szeroko otwarte pole do działania. Sodalicja 
tutejsza ma o wiele ważniejsze i trudniejsze zadanie, niż w Chyrowie 
a naw et w Krakowie lub Lwowie. Nie sztuka podawać się za katolika 
w otoczeniu wyłącznie katolickiem ! Ale chcieć za takiego uchodzić 
i takim być w zbiorowisku najprzewrotniejszych teoryj i zasad, to jest 
dopiero wola hartowna, to dopiero zn aczy : mieć charakter, być sobą,
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czuć i szanować wysoko swa godność, polegająca na nieug>ęlych gra­
nitach prawdziwej katolickiej wiary! To też kto do W iednia przybywa 
odarty z zasad, chwiejny, chromający, wkrótce pokaże, że jest zerem 
moralnem i pójdzie za tym, kto mu pierw szy zajdzie drogę i pochlebi 
,ego złym popędom.

Sodalicja nasza, podobnie jak to ongi czynili Filomaci wileńscy, 
stara się mieć swych przedstawicieli w każdem ze stowarzyszeń polskich 
akademickich, by tą drogą udzielać im swego ducha, a zarazem praco­
w ać nad icti zDliżeniem się do nas i między sobą. Dnia 13 listopada 
b. r. wstąpiwszy do tutejszej Sodalicji, zastałem w niej zbyt małą liczbę 
członków, aby mogli jakikolwiek w p k w  na zew nątrz wywierać. Udało 
mi się kilku kolegow z naszego Kółka rolników dla Sodalicji pozyskać 
i na kilku innych jeszcze mam nadzieję. Jeżeli tak każdy w swoim 
zakresie uczyni, a więc prawnik wśród prawników, technik między 
technikami, medyk wśród medyków, to w krótkim czasie Sodalicja na­
sza świetnie się rozwinie. W tedy w żadnem  z polskich towarzystw  pie 
w ezm ą góry zasady przeciwne wszelkiej etyce i uczciwości katolickiej, 
gdyż jeżeli nie wpływem, to sam ą liczbą Sodalisi do tego nie dopuszczą. 
Przez pośrednictwo Sodalisów zjednoczą się polscy akademicy w W iedniu 
w jedną wielką korporację, w yznającą zgodnie te same zasady*4. (Zob. 
„z Chyrowa** rok 1902 str. 31). W idać z tego budującego przykładu 
byłego Chyrowiaka-Sodalisa, jak wielką rolę odegrać rncgą Sodalicję na 
uniwersytetach. Niema tam  żadnej opieki moralnej, żadnego nadzoru, 
a natomiast spotyka się tylu wrogów i to bardzo g ro źn y ch ! Jakże 
łatwo im u led z ! Do tych najpotężniejszych wrogów młodzieży na uni­
wersytetach należy przedewszystkiem polityka, a wślad za nią pajdo- 
kracja, ( j a s k r a w y m  d o w o d e m  m o g ą  b y ć  w y p a d k i  zaszłe 
na Krakowskiej W szechnicy w 1909 r., gdzie kilkunastu słuchaczy 
i kilka słuchaczek życie sobie odebrało), sw oboda akademicka, wybujały 
indywidualizm, wreszcie rozpusta i rozwiązłość życia. Potężni ci w ro­
gowie odrywają młodzież, jak się to ^często słyszy i widzi, od studjów. 
ćwiczeń i książek szarpią jej nerwy, nadewszystko zaś depraw ują cna- 
rakter, duszę zaś młodą zaw czasu zapraw iają zgorzknieniem i zniechę­
ceniem.

Spodziewamy się, że Sodalicja wśród akademików i aicademiczek 
zajmie w przyszłości wysokie stanowisko. Będzie ona mądrze kierowała 
ich krokami i przeprowadzi ich przez śliską drogę na uniwersytecie. 
Będzie ona stałym punktem  oparcia dla ich wiary, przekonali, praktyk 
i potrzeb. Młodych słuchaczy, opartych na zasadach katolickich, a pro­
wadzonych przez Sodalicję, nie porwie prąd demoralizujący, który do­
tychczas, jak smutne doświadczenie pouczyło, setki naszej młodzieży 
w sw e czeluście porywał. Obecna nasza inteligencja jest produktem 
szkół nie polskich i nie katolickich i takiej nie da się wciągnąć do So­
dalicji akademickiej czy też stanowej. (Por. Art. Ks. Prof. J. W inkow-
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skiego w Mies. kat. za marzec 1902). Takich ludzi nie w zruszy nic, 
albowiem oni od lat najmłodszych przepojeni są  niewiarą. Nowa nasza 
inteligencia powstanie w ten sposób, że na fundamentach ze szkoły 
powszechnej zacznie gimnazjum stawiać gmach, a uwieńczy go wszechnica.

Na tych uwagach poprzestaję. Są one ledwie pobieżnie narzucone. 
Praca przed nami, jak  widać z tego ogólnego choćby obrazu wielka 
i w ażn a : Ale czy mamy się przed nią cofać ? Przychodzą mi na m vśl 
słowa poety:

„Na dział I na d z ia ł!
Na ornej ziemi d z ia ł!

Tam  wieść nam pług, słonecznych dróg,
Tam  płacić wielki Ojców dług,
Dziedzice klęsk i c h w a ł!
A nasza klęska — to tych pól 
Zamierzchła noc, zastygły ból,
A nasza chwała — życie, ruch,
A nasze hasło — Boży duch.

Na łan ! Na łan !
Na ornej ziemi łan !

Tam  ducha wiew, tam światia siew 
Tam  pot nasz, nasza krew,
Tam  triumf nam  jest dan !
A trium f nasz — to znój i trud,
To zbudzon brat, to zbudzon lud,
To żyw a łaski Bożej dań,
Na łan, Na łan, Na łan .!“

A dam  Radziszowski S . M. *)

*) Odczyt ze zjazdu delegatów  Związku Sodaiicji Marjańi kiej m łodzieży izkM. 
średnich w Polsce w  Krakowie d. 2 lipca 11120.
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M arsz, marsz me serce, pobudkę Biją, 
Strzela j m odłitwy a cBwaf M aryją  ■

Bo u M a ry i je ste ś  w komendzie,
M a d  nią mocniejszej św iat m ieć nie będzie.

Pełdgradron Biją, staw aj do tropu, 
Sądnem u P a n ' nie da urBopu:

M asz urBop życia  nie wiesz ja k  dfugo,
B ądź że tej Pannie na wieki sfugą,

S tan  do paroBu, odbierz go śmiafo,
A b y  na wieki w twem sercu trw afo: 

ParoB jest Jezus, Basfo M aryja,
Miecb Im twe serce na wieki sprzyja.

Wierz artykufy mocno w sw ej wierze. 
B y ś  powinność- p ifnow a f szczerze:

J a k  zdradzisz Panią, Będziesz w areszcie. 
W spomnij o życia  swoj go reszcie.

D ezerterować o d  niej nie mogę,
Bo m i u czyn i w mem sercu trw ogę; 

Pam iętaj na to, żeś w regimencie,
S e  musisz stanąć w każdym  momencie.

J u ż  capstrzyk Bij i, zam kną fortecę,
Id ź do kwatery w g łka, człowiecze :

Tam c i należy, tam idź, gdzi'e każą,
Bo ja k  nie pójdziesz, z  rangi wymażą.

A  p rzy  ostatnim życia  momencie, 
Wybrańcem P anny Bądź w regimencie: 

/  żeb yś p o szed ł z  abszejtcm swojem  
S  Błogosławieństwem M a ry i twojem.
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ST A N ISŁ A W  Ż Ó Ł K IE W SK I.
1620-1920.

O bchodząc trzech se tn ą  rocznicę bohaterskiej śm ierci naszego 
chrześcijańskiego rycerza pod  Cecorą, nie sm ucim y się, nie m artw im y 
tą  chw ilow ą klęską. A czkolw iek  m oże nas sm ucić w spom nienie 
~gonu Żółkiew sli iego, gdyż bezpośredn ią  p rzyczyną jego śm ierci 
była n iekarność, p ryw ata  a naw et tchórzostw o i m ałoduszność 
pew nej części polskiego żołnierza, jed n ak  sam a osoba, to ż^cie tego 
rycerza bez skazy  n ape łn ia  nas radością  i dum ą, podobnie  jak  cały 
Kościół cieszy się w rocznicę m ęczc rstwa w yznaw ców  C hrystusa.

A rcybiskup  Bilczew ski w sw em  dziele „O  charakterze" p o d a je  
nam  Ż ółk iew sk iego  jako  w zór w ielkich charakterów , w zór p ra w d z i­
wej m iłości O jczyzny, p isząc o n im : „S tan isław  Ż ółk iew ski, h e tm an  
w ielki koronny, m ężny w  boju, dobry do rady , należy  do najpro- 
m ienniejszych postaci w  naszych  dziejach. P rzez całe i / c i e  jedno  
widział p rzed  sobą, to jest św ię tą  pow inność obyw atelską , a  rozu­
m iał ją  po polsku i po chrześcijańsku".

C hluba naszej przeszłości, dzielny w ódz, m ężny rycerz k reso ­
wy, w ielki h e tm an  kanclerz, założyciel m iasta  Ż ó łkw i, fundator 
kilku kościołów , k laszto rów  i szpitali w 70 roku życia p ad a , jak 
p ragnął, za w iarę, przelew ając krew  za O jczyznę w  w alce z w ro­
gam i krzyża.

M inęły trzy wieki, a jego im ię znane w całym  narodzie, bo 
. ółkiew ski w ziął sobie do serca, w  życie i w  czyn w prow adzał 
nauk i i w skazan ia  Skargi zaw arte  w jego pism ach, a zw łaszcza 
w Ż ołn iersk iem  nabożeństw ie, a to, co później Szym on S tarow olsk i 
w  obrazie „P raw ego  rycerza" nama.lował, w ydaje się, jakoby  było 
odźw iercied len iem  cdót, zasług  życic tego rycerza n ad  rycerzam i.

O to  kilka dat z życia tego chrześcijańskiego bohatera.
Syn bełzkiego w ojew ody, rów nież S tanisław a, urodził się w r. 

1550. w  T urynce, r ledaleko  L w ow a, gdzie też  odeb ra ł p od  okiem  
rodziców  religijne w ychow anie i początkow e nauki Na ławie szkol­
nej we L w ow ie odznacza ł się zam iłow aniem  nauk  historycznych,
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a  z poezy ’ H oracego w iele um iał na  pam ięć. W  ceiu dokończenia 
nauk  w y p c h a ł m łody S tanisław  do P adw y  i Paryże

Pow róciw szy z zagranicy, dosta ,e  się m łody Ż ó łk iew sk i na  
dw ór sw ego krew nego he tm ana  Z am oysk iego  i zaczyna "tę zap ra­
w iać do służby w ojskow ej, a w 27 roku życia w ybitn ie się o d zn a ­
czył w bitw ie pod G dańskiem . Szereg lat n astępnych  w alczy u  boku 
B atorego, a z w ojny m oskiew skiej pow raca oprom ieniony chw ałą. 
P od  B yczyną bierze do niew oli arcyksięcia M aksym fljana, ale też 
o trzym uje ran ę  w nogę, w sku tek  czego ju: do śm ierć u tykał.
lJ/ Podhorcach  p rzechow yw ał się obraz Dolabelli. w yrażający  chwilę 
z r. 1611, gdy Ż ółk iew ski p rzedstaw ia  królow i Z ygm untow i 111 po jm a­
nych w  n iew olę carów  m oskiew skich.

Z asłu g o m  na polu  w alk  tow arzyszą godności i obow iązki k r a ­
jow e i obyw atelskie. Był Ż ó łk iew sk i s ta ro stą  ChruLieszow skim , 
k asz te lanem  Lw ow skim , w o jew o Ją  K ijowskim , hetm anem  polnym , 
w rezcie w ielkim  hetm anem  koronnym  i kant 1 ;rzem .

W  r. 1590 poślubił Ż ó łk iew sk i R eginę z H erburtów , n iew iastę 
w ielkich cnót i zdolności. D o m ajątku  Ż ółk iew skiego  n ależały  m ię­
dzy innem i w ieś W inniki po łożona n ad  p ięknem  jeziorem . O tóż te 
daw ne W in n ik i.ro  obecne m  asto  / '  jlk iew  zbudow ane jako  tw ierdza 
obronna przeciw  częstym  n apadom  kozaków  i T a ta ró w  przez n a ­
szeg o  kresow ego rycerza, a p rzez jego m ałżonkę jako  m iasto  u rzą­
dzane i ozdabiane. Szedł w ielki rycerz i obrońca w schodnich kresów  
za  naw oływ aniem  sw ego przyjaciela i k ierow nika Ks. Skargi, k t ry 
ziom kom  swo- n  w ytykał i u p o m in a ł: „Ł aźn ie sobie i pa łace  ludzie 
budi ją, kościołów  nie budują. —  M urujcie m iasta, w ieże, zam ki, 
g rom adźcie zbro„ 5, prochy, działa, jeśli nie chce ' .e kościołów , szp ea- 
lów nadaw ać". Z am ek  obronny w Ż ółkw i, m ury, b ram y  i baszty, 
kościół parafjalny , k laszto ry  dom inikańskie  i bazyljańskie, jak  zresztą 
całe m iasto Ż ółk iew , to  ow oc p racy  zabiegów, hojności i d ob ro ­
czynności naszego bohatera, który  tw ie rd z ił: „że żaden  koszt lepiej 
się nie obraca, jak  ten, k tóry  na  odpraw ow anie  chw ały  Bożej się 
łoży". Lecz nad to  zw ycięzca pod  K łuszynem  i pogrom ca Szw edów  
zasłynął jeszcze jako  historyk, nap  raw szy w y b ’ ne dzieło pod  ty tu ­
łem : „D zieje w ojny m oskiew skiej". R zad k a  to  postać rzeczyw iście 
na  w szystk ich  polach sław na. „Ż ółk iew ski, p isze o nim  znaw ca 
tych  czasów  W ładysław  Łoziński, to dum a narodu , rycerz bez skazy 
i trwogi, znakom ity  w ojow nik, dziejopis, statysta , o iator, gospodarz 
n a  w szystkich polach  sw ej działalności znakom ity, n a  n iek tórych  
w prost n iezrów nany : zaw arł on w sw em  charak terze całe bogactw o 
polskiej natu ry  i ca łą  hojność polskiego genjuszu. Ż ó łk iew sk i był 
gościem  swej ulubionej Ż ó łk w i. .. O n. co 44 razy w yruszał na pola 
walki, bo sam  p o w iad a  o sobie, że 44 oLozy złożył, nie m ugł naw et 
m arzyć o cichem  szczęściu dom ow ego życic, o ziem iańskich sp ra ­
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w ach, k tó re tak  cenił, n a  których znał się doskonale, Ż ółk iew ski to  
p raw dziw y sługa obow iązku, lojalny stronnik tronu i króla, aposto ł 
karności i posłuszeństw a p raw om  ojczystym , v. ierny syn  K ościoła 
i n ieskończen;e w ielki patrjo ta  -— krótko — był to m ąż cnoty 
praw dziw ie legendarnej .

Jakim  był w stosunku do  Boga, p rzep iękn ie w yznał w  sw ym  
testam encie, w k tórym  m iędzy innem i tak  się do sw ego syna zw raca : 
„T y , synu mój, jakom  ci to z m łodości intym ow ał, P an a  Boga przed 
w szystkiem  i boja .ń Im ienia jego miej p rzed  oczym a. Jaw na to, 
ale i ja na sobie sam ym  doznał, żc cokolw iek mi się na  św iecie 
dobrego działo, nie z mojej jakiej godności, ale że, ile ułom ność 
i krew kość człow ieka dopuściła, pam ięta łem  zaw żdy pilnie na  bojaźń 
Bożą. Sam  P. Bóg m nie w spierał, w zm agał, wynosił, a nic sobie 
nie m ogę przypisać, z A posto łem  św. m ó w ię : jeśli się ? czego m am  
pochlubić, chlubię się z m ej s łab o śc i; łasce i dobrotliw ości nad 
sobą Bożej zaw dzięczam , że m ię tak  ozdobił, iż dom  nasz sta ro ­
żytny szlachecki do tej zacności przyw iódł, iż będzie  m iędzy  rodziny 
trium fam i sław nie policzony. Bierz stąd  dokum ent, żem  ja  nie 
w p iasku  p ię tą  w iercąc, do tego przyszed ł .'(splendoru rodow ego), 
ale prace jąc w iernie, odw ażn ie królom  panom  m oim  i R zeczypospo­
litej O jczyźnie swej s łu żąc“ Jakże ak tua lne  i dla nas dziś są  te 
słow a w ielkiego he tm ana z po za  grobu !

Po czterdziestu  kilku la tach  spędzonych n a  harcach, u tarczkach 
i szturm ach w  obronie rzeczypospolitej p rzyszła  w końcu w ielka 
rozpraw a z półksiężycem  na polach ćecorskicb. S iedem dziesięcioletni 
s tarzec p ragnął śm ierci p raw dz wego chrześc ańskiego rycerza i b o ­
h atera  za w iarę i O jczyznę, w szak w testam encie p i s a ł : „Życzę 
sobie śm ierci tak  słodkiej dla w iary  św., dla O jczyzny, ale nie wiem, 
jeślim  tei łaski od P an a  Boga godzien. Jakożkolw iek P an  Bog 
przejrzał, jeśli będzie sposób, niech będę pochow any  w  grobie 
ojcowskim , ale bez pom py, bez onych koni i kirysów . Jednak  je*l 
bym  w potrzeb ie (to ji :st na w ojnie um arł) niech tru m n a pokry ta  
będzie szkarłatem , n a  znak  w ylania krw i dla R zeczypospolitej, a to 
nie dla chluby żadnej, lecz dla pam iątk i i d la pobudki drugich 
do cnoty  i u szanow an ia  d la O jczyzny". G dy T u rcy  w  drodze do 
Polski wpadli na  W ołoszczyznę, zabiega im drogę Ż ółkiew ski, 
a  n iedaleko  Jass pod  C ecorą rozbija obóz. W cjska m iał m ało, a do 
tego niesforne. Posiłki nie nadeszły , trzeb a  się było cofać ku D nie­
strow i. S tary  hetm an  zabii w łasnego konia, aby  nie rniec sposobności 
uciekać, a gdy p rzyjaciele podaw ali m u innego i błagali, by ucieczką 
ra to w ał drogie O jczyźnie życie, o d p o w ied z ia ł: „G e ow ce giną, 
tam  pow inien  i pasterz, boby się spytano , gdz eś podzia ł ow ce ? “ 
O dbyw szy  spow iedź osta tn ią  p rzed  kape lanem  O. Szym onem , p o ­
żegnaw szy  ukochanego syna Jana, rzucił się w najw iększy  wir
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w alk i. Byłe to dn ia  6 październ ika  1920 r. Poległ ojciec, a syn 
ciężko ranny  dostał się do niewoli. G łow ę hetm ana zanieśli T u rcy  
z trium fem  do C arogrodu. W  trzy la ta  później um iera i syn Jan 
w ykup.ony z niew oli w raz z głow ą ojca. podziem iach  kolegjaty 
żó łk iew sk iej obaj pochow am , o trzym ali tam że w spólny pom nik, 
na  którym  w yryto w m arm urze : „E xoriare no&tus ex ossibus u lto r“ — 
niech pow stan ie z kości naszych mściciel. I w  istocie, w nuczka 
h e tm an a  T eofila  by ła m atk ą  Jana Sobieskiego, który  pom ścił na  
T u rk ach  i T a ta rach  krew  p radziada

Lecz Cecora i śm ierć Ż ółk iew skiego  nie pozw oliła polskiem u 
rycerstw u tak  długo c z e k a ć : inny m ąż i naśladow ca w ’elkiego
hetm ana, C hodk.ew icz, w krótce sw a w ypraw ą C hocim ską i zw y­
cięstw em  nad  1  arkam i, zm ył hańbę eecorską, bo  choć legł w  gro­
bie założyciel , iłkwi, nie ru n ą ł m ur obronny, m ur w schodnich granic 
Polski. B ohaterska cnota Ż ółk iew skiego  była tak  w ielka, i : choćby 
naró d  nasz ty lko tym  jednym  rycerzem  chrześciiańskim  m ógł się 
poszczycić, jużby m ógł się nazyw ać narodem  wielkim . oteż 
w spółcześni na płycie nagrobkow ej nie w ahali się um ieścić słów  : 

T ob ie  w rogu na postrach,
■ >bie przechodniu  na  w zór!

( B A R Z E O l f l l  m f f l P R l

Chłopcze, m a tk a  tw a  m a r z y : przedziwne obrazy 
Snnją  się przed jej wzrokiem przy pracy codziennej. 
Słoneczne, pełne blasku, piękniejsze sto razy,
Niźli twory poetów fan taz ji promiennej.
Marzy o twej przyszłości o tej pięknej chwili,
^d.y syn  jej wśród współczesnych w pierw szym  stanie  
Ją  siły  już  opuszczą, wiek k u  ziemi schyli, [rzędzie. 
On jej chlubą, \jej szczęściem, jej podporą będzie.
Siwizna włos jej srebrzy, oczy blask straciły,
Lecz serce wrciąż radosne napełnia  otucha,
Że kiedyś wielkim władcą będzie syn  jej miły,
Ujarzmi serce ludzkie mccą swego ducha.
T ak  m arzy  m a tk a  twa, a gwiazda oddalona 
Nadziei, blaskiem  dni jej życia  opromienia 
W szak  syn  każdą  zaporę złamie i pokona 
Raczej, n lźliby m ia ł  rozwiać m a tk i  swej marzenia.

N ixon W aterm an.
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Państwo, odrodzone z długoletniej niewoli j'ak nasze, zm uszone 
już to wszystko u  siebie od A do Z de novo urządzać, jużto istniejący 
porządek rzeczy reformować, potrzebuje porady ludzi fachowych w ka­
żdej gałęzi swego ustroju. A porady takiej potrzebuje nie tylko Państwo 
jako takie, (rozumiem tu właaze suwerenne), ale i społeczeństwo; to 
ostatnie naw et więcej, gdyż Państw o może tylko nakreślić linje w yty­
czne, do społeczeństwa zaś należy staranie, by linje te były proste i nie 
przybierały kształtu koła, lub co gorzej hyperboli.

Chcę rzucić tu  kilka slow o odrodzeniu jednej gałęzi społeczeń­
stwa pulskiego: urzędniczej.

Jakkolwiek społeczeństwo polskie wyrzeka, że urzędnicy są nie­
słychanym ciężarem dla Państw a i dąży do zredukowania ich liczby, 
(w rzeczywistości zaś wciąż ją  pomnaża!), musimy pogodzić się z my­
ślą, iż są oni niezbędni i że Państw o bez urzędów jest w obecnej do­
bie nie do pomyślenia. Dążyć zatem należy nie do redukcji tego stanu, 
albowiem w rzeczywistości nie jest on zbyt liczny, lecz do odpowie­
dniego wychowania młodego pokolenia urzędniczego, wychowania hołdu­
jącego zasadzie: „tabakiera dla nosa, a nie nos dla tabakiery", w ycho­
wania wpajającego w młódź urzędniczą to silne przekonanie, że nie jest 
ona jakiemś bożyszczem, przed którem społeczeństwo m a na twarz p a­
dać i o łaskę prosić, lecz że każdy urzędnik jest w pierwszej linji Oby­
watelem  Państwa, które m u powierza spełnianie czynności, m ieszczących 
w sobie pojęcie Rządu, a więc strzeżenie ładu i dobra społecznego 
i sprawowanie pieczy nad niem, tj. nad całem społeczeństwem Państwa 
i że powierzone sobie obowiązki winien spełniać po oby watelsku. Z chwilą, 
gdy urzędnicy obowiązki swe w ten sposób pojm ą i wypełniać będą, 
odpadnie ten jakiś śm ieszny i dziwaczny stosunek, jaki niestety dotąd 
jeszcze panuje pomiędzy społeczeństwem a urzędnikami, ta jakaś nie- 
wytłómaczona nieufność i ciężka atmosfera, panująca we wzajemnych 
stosunkach. Zniknie kastowość urzędnicza, pielęgnowana starannie przez 
państw a zaborcze, które we własnym interesie dążyły nieprzerwanie do 
tego, by z urzędników (i oficerów) wychować i wyrobić sobie elitę 
„wiernopoddańczą", o którą w zatargach ze społeczeństwem poiskiem 
oprzećby się mogły i w którymto celu otaczały urzędnika oficera m- 
byto jakiemiś wyjątkowemi prawami i względami, przeróznemi przywi­
lejami, czyniąc go jednocześnie pod względem materialnego uposażenia 
parjasem  Ten to system  przewrotny i haniebny doprowadził do tego 
rozdziału i rozdźwięku, jaki z nielicznemi wyjątkam i zawsze panował 
pomiędzy społeczeństwem poiskiem a polska rzeszą urzędniczą, a który 
pomimo upływu dw u lat niezawisłości Polski jeszcze w dalszym ciągu 
trwa. Przyczyny tego szukać należy w tern, że starsi urzędnicy, wycho­
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w ani w  dawnych zasadach i przesiąkli biurokratyzmem nie potrafią już 
zrzucić na piaw dę starej skóry, a młódź, jak zwykle w świecie bywa, 
przejmuje zalety i wady sw ych w ychow awców i kierowników.

Liczba Chyrowiaków-urzędników jest już znaczną. Z ust Ó. Reda­
ktora dowiaduję się, że są naw et urzędy, w których siły konceptowe 
składają się wyłącznie z Chyrowiaków. Stanowimy już zatem pew ną 
siłę, która o ile jest przejęta poczuciem patrjotyzm u i obowiązków wzglę­
dem odbudowującej się Polski, (o czem nie wątpię), może i winna wy­
wrzeć potężny w pływ na odbudowanie urzędów w kierunku o b y w a ­
t e l s k i m .

Nie jest to rzeczą trudną.
Syn ziemianina, wcielony zrządzeniem losu w szeregi sędziowskie, 

odczuwałem od samego początku długoletniej już, bo 20 lat liczącej mej 
służby w tym zawodzie, nieprzyjemnie ową „kastow ość" i starałem się 
zawsze usilnie zacierać ją  w  stosunku do społeczeństwa, a obowiązki 
me spełniać nie wedle suchej litery praw a, lecz w ten sposób, by odno­
szącym się do mnie interesantom użyczyć rzeczywistej pomocy. Krótko 
mówiąc starałem się, nie jak wielu mych kolegów, wynajdyw ać trudno­
ści, które się zawsze znaleźć mogą, lecz u s u w a ć  je. Zerwałem od 
początku z osławionym „szimlem,, austrjackim, (o co niejednokrotnie 
miałem ostre starcia z przełożonymi), i walczyłem zawsze słowem i czy­
nem z przemożnym biurokratyzmem. Rezultatem tego postępowania było 
zdobycie sobie takiego zaufania i takiej miłości ludzkiej, o jakie’ w naj­
śmielszych snach nie marzyłem i zupełne zatarcie się nieufności społe­
czeństwa w stosunku do mnie. A zaznaczam z naciskiem, że służby mej 
nie pełniłem nieprzerwanie w jednej, lecz w kilku m iejscowościach 
i w każdej cel mój w bardzo krótkim czasie osiągałem i że w stanie 
sędziowskim jest to o wiele trudniejszem, niż w innym stanie urzędni­
czym, bo sędzia rozstrzyga z reguły między stronami sporującemi,, 
a więc takiemi, z których każda rości sobie prawo do słuszności. O ileż 
zatem łatwiej jest zdobyć sobie to zaufanie w innym urzędzie, w k tó ­
rym urzędnik załatwia tylko prośbę strony nie wkraczając w sferę inte­
resów postronnych.

Bądźmy zatem, bracia Chyrowiacy-urzędnicy, pionierami odrodzo­
nego stanu urzędniczegoI Pomni zasady, że pierwej byliśmy obyw ate­
lami Państw a, niż jego urzędnikami, sprawujm y urzędy nasze po oby­
watelsku i starajm y się wszelkiemi siłami osiągać stanow iska naczelne, 
by módz wywierać wpływ w tym kierunku na młódź urzędniczą i w y­
chować ją  jak  przystało w Państwie niezależnem i swojem, na praw dzi­
wych urzędm ków-obywateli.

Stanisław  Jakubowski 
naczelnik a jdu w Olesku.
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Cudem wskrzeszoną została Polska. Do umocnienia i utrwalenia 
jej granic, jej oytu i rozwoju potrzeba cudów także ze strony całego 
ogółu polskiego. Potrzeba mianowicie cudów waleczności, wytrwałości 
i ofiarności.

W spaniałe wojska nasze nie oszczędzają ani krwi, ani znoju. 
Potrzeba, aby wszyscy w domu pozostali obywatele nie szczędzili ofiar, 
których budujące się nasze państwo wymaga.

Synowie nasi z radością pospieszyli pod ojczyste sztandary, aby 
bronić ojcowizny, aby odzyskiwać dziedzictwo przodków. Muszą także 
i ojcowie przyłożyć ofiarnej dłoni, aby tak wspaniale rozpoczęte dzieło 
odbudowy jak  najrychlej doprowadzone zostało do szczęśliwego końca.

Społeczeństwo nie odbudowało jeszcze swego aparatu gospodar­
czego. Państwo nie mogło jeszcze zbudować swego aparatu podatko­
wego. — Ogromne wydatki, połączone z wojną i rozw ijanym  funkcyj 
państwowych, zmuszone jest ono pokrywać przy pomocy coraz to no­
wych emisyj papierowego pieniądza. Skutki tego są coraz dotkliwsze. 
Mogą one w przyszłości narazić państwo i społeczeństwo na przejścia 
ciężkie i niebezpieczne. Jedyny sposób zapobieżenia im — to wydatna 
pożyczka dla państwa.

I Ziemianie polscy, którzy nie żałują krwi i trudu w  potrzebie 
wojennej, nie skąpią może i ofiary pieniężnej w potrzebie finansowej 
Państwa. Niechaj uruchomią swoje środki pieniężne i niechaj pożyczą 
je Państwu. Im będzie ono silniejsze na zewnątrz i sprawniejsze na 
wewnątrz, tern pewniej i tern hojniej odpłaci ono tę pomoc.

My Ziemianie nie jesteśm y w tem naszem Państwie Poiskiem 
Benjaminkami. Także i nie chcemy być nimi. Dążymy tylko do przyzna­
nia nam równych praw korzystania z naszej własności i swobodnej 
pracy na naszych, wysiłkiem tylu pokoleń uświęconych warstatach.

W  tem dążeniu natrafiamy na przeszkody wielkie i rozliczne. Bu­
dzą one nieraz słuszny zai i uczucie kizyw dy. Ale z pewnością nie pod 
adresem  Państw a. To też kiedy Państwo woła, powinniśmy odpowie­
dzieć na to wołanie radośnie i chętnie, jak przystało obywatelom, którzy 
siłę w obronie swych słusznych praw  czerpią przedewszystkiem w pełnej 
świadomości swoich obowiązków

Właśnie dzisiaj, kiedy tak bardzo zaostrzyły się przeciwieństwa 
społeczne, kiedy nad całem ziemiaństwem poiskiem zawisło niebezpie­
czeństwo, że poniesie ono największą częś ■ kosztów przebudowy spo­
łecznej, potrzeba, aby ta świadomość obowiązków obywatelskich w  zie- 
miaństwie naszem zajaśniała szczególniej silnie. Potrzeba, aby Ziemianie 
nasi stanęli w pierwszych szeregach pożyczających Państw u i dostarcza­
jących mu koniecznych środków pieniężnych. W ym aga tego teraźniej­
szość i przyszłość Polski. Domaga się tego także własny, dobrze i odpo­
wiednio szeroko pojęty interes ziemian.
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W zywamy tedy gorąco wszystkich Ziemian, wszystkich członków 
naszych, aby rozpisaną obecnie potyczkę Państw ow ą Odrodzenia sub­
skrybowali jaknajrychlej i jaknajwydacniej. Dla utrzymania ewidencji 
kwot, przez ziemian na pożyczkę Państw ow ą subsKrybowanych, prosimy 
zawiadomić nas o każdej dokonanej subskrypcji za pośrednictwem 
prezydjów Kół powiatowych.

A dam  Stadnicki.

W arszawa, 4 września 1920.
Ciężkie przeżywaliśmy chwile w ostatnich tygodniach w W arsza­

wie ; dz'ś sytuacja zdaje się być zupełnie wyjaśnioną. Czytaliście o 
śmierci na froncie Ks. Skorupki: śliczny i bohaterski to czyn.

Jeden taki akt ofiarności i przelania niewinnej krwi więcej zr.aczy 
w  naszej walce z bo l^ew ikam i, niż s£o odezw lub zastępy wojska 
W  kole Związku Chyrowiaków nie zbieramy się obecnie z powodu 
zaszłych w ypadków ; zawierucha, która ogarnęła całą Polskę, wprowa­
dziła także zastój w naszych zebraniach. Szkoda żeśmy, cały Związek, 
jakimś zdecydowanym męskim czynem w ubiegłej dopiero chwili nie 
dali znać światu, że żyjemy i nie stwierdzili naszej żywotności.

Z głębi serca dziękuję za gazetki. Przez dłuższy czas nie korzy­
stałem z dobrodziejstw, jah e to wydawnictwo daje, więc z tern większą 
czułością wczytywałem się w kartki tchnące młodzieńczą wiarą, miłością 
Koga i ludzi i pogodą płynącą ze spokojnego sumienia. W szystkie arty  
kuły, nawet naiwna kronika m ają nieodparty urok: czystą krynicą była 
mi lektura Kwartalnika. Wielkie straty w duszach naszych spow odo­
wałoby przerwanie wydawnictwa. Zdaje się, że główny teren jego dzia­
łalności to starzy Chyrowiacy, —  dla konwiktorow to zaledwie jed*n 
z nielicznych wpływów, jakie na nich działają. Dla nas zaś gazetka 
jest często jedynym  łącznikiem z tą sferą, którą bądz co bądź, uważam y 
za świętą, do której mimo wszystko dążymy, choć nam tak do niej 
daleko.

Przechodzę wielkie rozterki w sobie. Nie mam w ewnątrz spokoju 
i wiem, że napróźno go szukać u ludzi i u rzeczy. Szczęście i spokój 
człowiek w sobie nosi. Jeśli sam siebie na wewnątrz nie ukształci, nic 
mu nie pomogą drudzy, najświętsze dusze obok. Gorącem pragnieniem 
mojem jest odzyskać pierwotną dziecinną wiarę i zginąć w imię 
i w  obronie szlachetnego hasła. Tęsknię do Chyrowa i bardzo chciałbym 
tam na parę dni pojechać, ale brak czasu i urlopu, o który w dzisiejszej 
zawierusze trudno, na to mi nie pozwala. Chyrowiak.

W  pulu, 20 września 1920-
Siedzę w starej rozwalonej granatami karczmie, a mój ordynans 

znalazł gdzieś kilka arkuszy papieru, więc po dwu miesiącach zabieram 
się do zaniedbanej korespondencji. Napisawszy do rodziców, piszę do
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Ojca celatn otrzymania gazetki, której już bi:~»ko rok nie widziałem,, 
widać z winy poczty, ale także może z powodu drożyzny przestała już 
i wychodzić. Piszę ale nie do druku, chyba bezimiennie. Natłukliśmy 
się strasznie. Już obecnie znam całą Polskę z kresami, bo od Kijowa 
do Tczewa, od W ilna do Cieszyna, mógłbym więc zdać Ks. Krysie 
lub Libińskiemu egzamin z gieografji Polski na celująco. Zdrowo i tęgo 
wyglądam, tak że niektórzy spotykani koledzy mnie nie mogą poznać, 
ale . . . niewyspany. Zdaje mi się, że gdybym tak obecnie znalazł się 
w boligłówce, to Br. Buzalski jeszczeby mnie po 48 godzinach nie 
zbudził. Bywały okresy, że cztery lub pięć dni z rzędu np. pod W ar­
szaw ą zupełnie nie spałem, ani naw et siedząc. W dzięczność czuję głę­
boką dla Matki B. z której medalem się nie rozstaję, że mię tyle razy 
z wielkiego niebezpieczeństwa wybawiła, ale nie uwierzy Ojciec, jak 
tęsknię do domu i spokoju rodzinnego. Chyrowiaków spotykam  wszę­
dzie i w w ojsku i na urzędach, dzielnie broniących Ojczyzny i dobrze 
spełniających obowiązki obywatelskie, więc nie idzie na marne W asza 
W  W. Ojcowie praca w Konwikcie. Juz w tym roku to niemożliwe, ale 
na przyszły rok we wrześniu, jeśli Bóg da doczekać spokojniejszych 
czasów, co to za wspaniały oędzie we wrześniu zjazd na walne zebra­
nie Związku.

Z początku myślałem, że choć streszczę moją wojaczkę, ale widzę 
teraz, że to nie da się uskutecznić, bo i papieru brak i myśli zebrać
nie mogę, gdyż wszędzie mie było pełno, „szw ędalem “ się jak po kon­
wikcie od sali rysunkowej do garderoby: Modlin, Białystok, Brześć Li­
tewski, Zamość, Chrubieszów, to ostatnie miejscowości, w których dłużej 
walczyłem. Mamy pociechę, mamy zadowolenie z ofiar i poświęceń dla 
Ojczyzny, oby tylko w ew ną+rz kraju było lepiej i spokojniej. Takbyrr? 
teraz ora! i sial, takbym pracował, tak oszczędzali każdy grosz, żeby 
tylko cały kraj uporządkować, aby do ładu wszystko przyprowadzić.

Ciekawym bardzo, jak tam teraz w Konwikcie wygląda wszystko, 
czy wiele zmian wśród Ojców? T aka to dziwna natura i pamięć czło­
wieka. że mnie się jeszcze po tylu latach śni, że gram na scenie, albo
że zdaję m aturę, lub że rydze pieczemy w lesie. A raz to mi się przy­
śniło, że mię za papierosy z Sodalicji wylali, choć ja miałem już pozw o­
lenie na kasyno. Gdy tylko dostanę urlop dłuższy, to m uszę Chyrów 
odwiedzić, choćbym nawet miał jecnać do W as z samego W ilra, któ­
rego niestety jakoś niełatwo nam będzie obecnie odzyskać, co mię 
strasznie boli, bo Wilno to zupełnie polskie miasto, a języka litewski 3go 
w  ciągu kilku tygodni zupełnie nie słyszałem. Jak przyjadę, to będę- 
opowiadał bez końca, a obecnie polecam się W aszvm, Drodzy Ojcowie, 
modlitwom i Sodalicji, abym przyjechał, aby mię jeszcze gdzieś jakiś 
bolszewik nie zatłukł ze zemsty za to, że im nie pardonowałem od trzech, 
z górą miesięcy. Chyrowidk.
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W arszawa, we wrześniu.
OJ miesiąca pracuję w innym dziale Ministerstwa wojny, a mia­

nowicie w Oddziale Naczelnej Kontroli wojskowej, który w połowie 
zeszłego miesiąca został utworzony. Jest to zupełnie nowa instytucja 
Trzeba ją więc dopiero zorganizować, czego powoli i systematycznie 
m można uskutecznić, bo zakres działania i napływ spraw coraz to 
się powiększa, a do tego personal kancelaryjny zupełnie nie wyszkolony, 
a mnie właśnie w zakresie przypadło kierownictwo kancelarji Oddziału. 
Pracy więc mam bardzo dużo, bo od 9-ej rano do 8-ej wieczór, często 
bez przerwy obiadowej. Lecz przynajmniej ta wytężająca praca daje 
mi pełną satysfakcję za to, że nie pozwolono mi mimo trzykrotnych 
próśb z mej^ strony, być obecnie na froncie i z bronią w ręKu osłania^ 
Ojczyznę od wrogiego najeźdźcy. Służyłem na froncie w armji zaborczej, 
gorącem więc pragnieniem mojem jest i w wojsku ojczystem tem bar­
dziej w pierwszej linji bejowej walczyć. Lecz rozkaz inny, a rozkaz dla 
żołnierza, to najświętsze wojskowe przykazanie.

Związek Chyrowiaków w W arszawie obecnie w zawieszeniu. 
Większość a zwłaszcza młodszych cywilów w wojsku ochotniczem, 
a wojskowi koledzy na froncie. Nasz prezes Skarżyński umieścił 
w  jednej z tutejszych gazet wezwanie do Koiegów, by zgłaszali się do 
służby ochotniczej i pomocniczej każdy według sw ej możności. Widoki 
na rozwój naszego Koła wcale były dobre, ale dopiero w normalnych 
czasach.

Ojciec mój mimo 60 lat życia wstąpił do ułanów. Brat Jerzy na 
froncie, w sztabie I-ej aywizji jazdy. Adaś Dobiecki jako ochotnik 
w jednym z poznańskich pułków. Jan  Deskur, kapit.

Lwów, 25 września 1920.
Choć ciekawie patrzę na teraźniejszość, lubię też cofnąć się pa­

mięcią w przeszłość. Chyrowiacy tu  we Lwowie i w jego obronie tak 
jak poprzednio w listopadzie walczyli dzielnie w różnych oddziałach, 
a kilkunastu w oddziale m ajora Dra Romana Abrahama, którego imię 
już jest znane w całej Polsce. Słyszę, że Konwikt znów otwarty, więc 
życzę tamtejszej młodzieży z nowym rokiem szkolnym błogosławieństwa 
Bożego, powodzenia w naukach, oraz aby z pożytkiem wyzyskiwała, 
to wszystko, co jej Konwikt daje. Młodszym Kolegom polecam zajrzeć 
do 11 zeszytu gazetki na str. 62. Jest tam wiersz śpiewany przy popi­
sie gimnastycznym prowadzonym przez ś. p. Jaworskiego, zaczynający 
się od słów : „By orzeł w bezbrzeżne". Minęło wprawdzie już lat 25 
od tego czasu, ale słowa tej pieśni stały się obecnie ak tualne:

Hej bracia Sokoły — Chyrowskie Sokoły!
Nie darmo się ćwiczym i lejem nasz p o t ;
W net Polska obaczy, jak na te padoły 
Zaszumią nam skrzydła i wzbije się l o t !
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Z radością i z dumą możemy sobie powiedzieć, że Chyrowskie 
sokoły od najstarszych, od Majora Łubieńskiego począwszy aż do tych 
najmłodszych, którzy w tym roku z lawy szkolnej, z naszego dop.- ro 
drogiego gniazda wyleciały, stanęli mężnie jako straż wiary, kraju 
i rodzin.

W inszuję więc wszystkim Chyrowiakom, którzy spełnili swój obo­
wiązek względem Ojczyzny, bez względu na to, czy ich nazwiska są 
szerszem u ogółowi znane, czy też ukryte na polu chwały oręża polskiego, 
ale zarazem cześć składam i tym, których Opatrzność postawiła poza 
frontem, którzy dla kraju z równem poświęceniem pracując, zasługi 
obywatelskich cnót zbierają nie mniejsze od walczących z bronią w ręku.

Podziwiam wytrwałość naszej Redakcji, że Kwartalnik pomimo 
.akiej drożyzny wydaje, ale cieszę się również dowodami koleżeńskiej 
łączności, objawiającej się w listach i nadsyłanych wiadomościach. Zdu­
miałem się rzeczyw iście: bolszewicy na karku, myślimy już o tow a­
rzystwie, o którem mówiono we Lwowie żartobliwie: „Onufry pakuj 
kufry“ aż tu nadchodzi Kwartalnik Chyro wski.

Skończywszy, jak pewnie W. Ojciec pomyśli, z frazesami, przystę­
puję do rzeczy. W tym roku walnego zebrania w Chyrowie już nie 
oędzie, ale poruszam myśl, a raczej ją  wznawiam, aby według wniosku 
W arszawskiego Koła, urządzić kiedyś posiedzenie Prezydjum Związku 
w W arszawie. Jeśliby stosunki w kraju się uspokoiły nap. w grudniu 
bieżącego roku, moglibyśmy nawiązać bliższe stosunki z W arszawiakami, 
o  czem też myśli sam nasz prezes Dr. Rosinkiewicz. Zależy to od 
położenia i w arunków ówczesnych, ale sądzę, że byłoby to z pożytkiem 
dla Związku i jego celów. Prawda, że podróż teraz jest bardzo droga, 
ale nas z Małopolski mniej pojedzie, Kolo W arszawskie tych kosztów 
nie odczuwa, nie będą zaś narzekać, że są od Prezydjum zdała.

Druga sprawa, która mi leży na sercu, jest ogólniejsza i bardziej 
zasadnicza, to spraw a przyjmowania do Związku. S tatut traktuje tę 
rzecz bardzo ogólnie, więc zostawia to członkom Wydziału. Otóż mojem 
zdaniem Wydział powinien się lepiej zastanawiać, kogo przy |muje oraz 
«zukać od Kolegów dokładniejszej informacji o kandydacie, co ziesztą 
byw a praktykowane w każdem towarzystwie. Sam a ta okoliczność, że 
ktoś był jakiś czas w Chyrowie, jeszcze nit może wystarczyć, aby 
został członkiem Związku, jeśli niema pozytywnych danych, że dla 
związku jest odpowiednim i pożytecznym. Zdaje mi się pod względem 
przyjmowania jesteśm y zbyt łagodni i delikatni, albo też nieuważający. 
Następnie proponuję, gdy będzie się drukować nowy nakład wyczerpa­
nego statutu, aby z nim połączyć rodzaj legitymacji, gdyż karty przy­
jęcia już poginely, a Związek otrzymuje wciąż nowych członków, któ­
rych my starzy nie znamy. Przyjaciel.
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Z pola.
Piszę z wioski oddalonej 25 kim. na wschód od Złoczowa, przez 

którą przechodzi nasz front o godz. 11 wdeczór dnia 31. lipca. Pozycję 
tę trzymamy już od kilku dni. Bolszewik zaprzestał tak gwałtownie na­
pierać, widać już jest wyczerpany gwałtownym marszem naprzód. Dziś 
rano o godz. 3-iej przeszliśmy do kontrofenzywy na Brody. Szedłem 
z moim oddziałem do ataku w pierwszej linji. Z początku szło nam 
bardzo dobrze, bolszewicy zaczęli się cofać, zajęliśmy dwie wsie, ale 
gdy nagle ukazały się konne oddziały armji Budiennego, wzbudziły 
w  naszym żołnierzu wprost paniczny strach. Zacząłem wrzeszczeć, aby 
nie uciekali, tylko spokojnie leżeli i strzelali, zaczałem grozić, ale nic to 
n!p pomogło: zaczęli wyrywać. W strzymałem ich jeszcze na tyle, że 
mogliśmy pozabierać rannych. Rezultat był bardzo krwawy, bo z pułku 
naszego było 20 zabitych, 60 rannych i 20 zaginionych. Mimo przetnę,- 
czenia duch jest dobry, gdyby tak przybyło trochę więcej posiłków, 
poszlibyśmy naprzód. Jestem w jednej z najdzielniejszych dywizyj to 
jest 18, generała Krajewskiego. W  chwdli gdy piszę ten list, armaty grają 
jak zwykle, choć w gazetach pisano, że miało być zawieszenie broni.

Zmieniły się dziś 4 sierpnia nasze role. Bolszewdcy wyrywają, 
a my idziemy naprzód. Brody znow u w naszych rękach. Nasza brygada 
operuje w kierunku na Radziwiłłów. My w tej chwili jesteśm y w re­
zerwie i odpoczywamy, aby być gotowym i na nowe boje, w chłopców 
wstąpił nowy duch i wszystko rwie naprzód. Przed chwilą niedaleko 
nas padł granat z pancerki bolszewickiej, która osłania ich odwrót i roz­
szarpał na miejscu pięciu naszych żołnierzy, dwu cywilnych i dwa konie. 
Pierwszy raz widziałem tyle strat od jednego pocisku. Na północ i po­
łudnie od Brodów słychać huk strzałów armatnich. Pisząc ten list, wi­
dzę Brody. Oficerowie koło mnie siedzący również piszą listy, bo za 
chwilę poczta odjeżdża. Doktór opatruje rannych, ks. kapelan odmawia 
brewjarz, a inni urządzają polowanie n a . . .

Jestem w przejeździć z jednego frontu na drugi, a 11 sierpnia 
byłem w W arszawie. Prawdopodobnie zatrzym am y się w Modlinie i bę­
dziemy bronić W arszawy. Jestem najlepszej nadziei, że bolszewików 
nietylko powstrzymamy, ale wypędzimy hen za granicę naszego kraju. 
Jedziemy jak pociąg pospieszny, nie zatrzymując się jedynie na wię­
kszych stacjach. Transporty wojskowe jadą jeden za drugim. Ochotni­
ków moc. Trębacz daje znak do odjazdu, trzeba wsiadać.

Mława 1-go września. Odnieśliśmy nad bolszewikiem takie zw y­
cięstwo, o jakiem nawet nikt marzyć nie mógł. Przyjechawszy do Mo­
dlina zaraz na drugi dzień przeszliśmy do kontrofenzywy. Pierwsze dwa 
dni szło nam ciężko, bolszewicy stawiali zacięty opór. W  waikach tych 
zginął mó: dowódca, a od tego czasu musiałem prowadzić kompanję. 
Pod wsią Janiec koło Nowego Miasta zdobyłem karabin maszynowy 
i wziąłem 5 bolszewików. Tu również poszła 9 kompania, którą umalo­
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waliśmy sadzą na czarno do ataku. Efekt byl wspaftiały. Bolszewicy, 
zobaczywszy czarnych, zaczęli uciekać w niedający się opisać sposób. 
Po przełamaniu frontu zaczęła się nasza dywizja wciskać między bolsze­
wików mając ich na prawem i lewem skrzydle Robiliśmy forsowne 
marsze tylko nocami. Ja na szczęście jako kom endant kompanji miałem 
już  swego konia i nie potrzebowałem iść pieszo. Po stoczeniu dwu bi- 
:ew pod Przyrowem  i Ojżeniem zajęliśmy Ciechanów, a 21 sierpnia rano 
stanęliśmy pod Mławą. Całą noc lał deszcz i przemoczeni byliśmy do 
nitki, nie spaliśmy już cztery nocy, jednak atak na Mławę powiódł się 
nam świetnie. Dwie kompanje dostały rozkaz okrążenia miasta, ja zaś 
z jednym plutonem miałem wmaszerować prosto do miasta. Przygoto­
wany byłem na najgorsze rzeczy, bo walki uliczne są sto razy gorsze 
od innych, lecz stało się w prost przeciwnie. Bolszewicy zaskoczeni 
nagłem naszem wejściem potracili głowy i nie myśleli o obionie. Jeden 
po drugir podnosił ręce i oddawał się w niewolę, choć koło magistratu 

■stało 20 karabinów maszynowych gotowych na nasze przyjęcie. Rynek 
cały zawalony byl taborami bolszewików pęłnemi mąki, cukru i zrabo­
wanych rzeczy. Entuzjazm  ludności uwolnionej od bolszewików był 
wprost nie do opisania. Nigdy czegoś podobnego nie widziałem. W y­
nosili nam chleb, masło, papierosy, kwiaty. Dnia tego wzięliśmy do nie­
woli 3000 jeńców, 25 karabinów m aszynowych i moc m aterjału w o­
jennego. Równocześnie z zajęciem Mławy odcięliśmy dywizje bolszewików 
operujące na zachód od nas. Dywizje częściowo zostały rozbite, częścio­
wo poddały się, część zaś uciekła do Niemiec. Akcja nasza na tym 
froncie już skończona. Obecnie odpuczywamy. Za dwa dm odchodzimy 
na inny front. Dowódcą naszego pułku jest major Ocetkiewicz, były 
mój kom endant kompanji z Legjonów, bardzo dzielny człowiek.

W  polu 19/9 1920.
Obecnie znajdujemy się w miasteczku Kołki, na wrschód od Kowla. 

Wczoraj zrobiliśmy 40-to kilometrowy marsz. O J 9-go b. m. m aszeru­
jem y wciąż naprzód w kierunku wschodnim. Bolszewicy nie stawiają 
prawie nigdzie większego oporu i w nieładzie w yryw ają na wschód. 
Jedynie przy forsowaniu Bugu i Styru mieliśmy straty ale i to bardzo 
minimalne, bo zaledwie 17 rannych i 1 zabity. Obecnie jestem  przy 
sztabie pułku, przy majorze jako oficer ordynansowy i stale jeżdżę 
konno. Major dowódca pułku jest zawsze na samym przodzie i sam 
prowadzi żołnierzy do bitwy, wobec czego i ja  tam zawsze jestem. Od 
Chełmu do dzisiaj zrobiliśmy przeszło 400 kim. Przedwczoraj byłem 
w wielkim kłopocie: podczas bitwy dostałem rozkaz zawiadomienia 
artylerji, ażeby przestała strzelać, bo inaczej wybije nasze wojsko, które 
już posunęło się naprzód. Jechałem w pełnym galopie, gdy nagle o 4 
kroki odemnie upadł nasz granat. Koń stanął m1 dęba i gałąztod drzewa 
strąciła mi cwikier — stałem się momentalnie ślepym. Na szczęście 
było niedaleko od I.ucka, a w nocy pojechał tam nasz kapelan i p rz y
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wiózł mi za 200 mk nowy. Obecnie jestem  w podłej sytuacji, bo zosta­
wiłem swego ordynansa z wszystkiemi rzeczami w taborze, który idzie 
za nami w odległości 50 kim. Zostałem bez bielizny, bez mydła, bez 
koca. Jest nadzieja, że wkrótce tren przyłączy się do nas. W  tej chwili 
przyszedł rozkaz do odmarszu. Mieliśmy mieć cały dzień odpoczynku 
tymczasem nie było ani połowy. Stanisław  Strzelecki.

To był ostatni list poległego nad Prypecią dn. 25 września 1920.

W arszawa d. 7 pazdziern. 1920.
Po tak długiej przerwie wysyłam w telegraficznem streszczeniu 

moje dzieje. W  r. 1912 ukończyłem politechnikę w Monachjum, (wy­
dział chemji technicznej) i po szeregu praktyk osiedliłem się w r. 1913 
w Lublinie. W  tym samym roku ożeniłem się. W ojna zaskoczyła mię 
przypadkowo we Lwowie, już jednak w  grudniu 1914 dostałem się 
z powrocem do Lublina, gdzie do roku 1916 kierowałem gazownią. 
W r. 1916 wstąpiłem do Legjonów, nie chcąc służyć w wojsku 
austrjackim, jednakże miałem zakres prac politycznych. Razem z obec­
nym podsekretarzem stanu spraw  zagranicznych Dąbskim organizowałem 
ruch ludowy w Lubelskiem i w ziemi Chełmskiej, później w Łuków ■ 
skiem i na Podlasiu. W  r. 1917 wydawałem „Głos ziemi Chełmskiej 
W  r. 1918 atmosfera w wojsku zduszona ręką Niemców była tak 
ciążką i przykrą, że powróciłem znowu do prac fachowych. Aż nadszedł 
jaśniejszy moment, gdy Niemcy poczęły się chwiać. W listopadzie kie­
rowałem akcją rozbrajania Prusaków w Łukowskim, później miałem 
komendę baonu w Siedlcach.

W  r. 1919 zostałem wy reklamowany z wojska przez Ministerstwo 
robót publicznych i byłem jakiś czas referentem dla spraw  gazownictwa, 
później zaś zastępca dyrektora Tow. akc. Polskiego Tow arzystw a Gaz. 
w  W aiszawie. W  czasie tegorocznego kryzysu bolszewickiego zgłosiłem 
s.ę do wojska i jestem obecnie przydzielony do Sekcji chemicznej 
G. U. Z. A. Jestem obecnie bardzo zajęty, więc nie wiem, czy prędko 
będę mógł odwiedzić Chyrów i Ks. Wł. Konopkę, ale napewno nastąpi 
to za półtora roku, gdy przywiozę mego syna do Konwiktu- Pod adre­
sem Ks. Gruszczyńskiego wysyłam moje prace drukowane z zakresu 
przemysłu chemicznego. Brat mój Roman po przejściu bardzo ciężkiej 
choroby powrócił niedawno do Lwowa. Ja mieszkam w Pruszkowie, 
z powodu braku mieszkań w W arszawie i m uszę codziennie dojeżdżać 
koleją podmiejską. Pozdrowienia i ukłony dla wszystkich znajomych 
załączam. Inż. Eugenjusz Kwiatkowski.

Paryż, 7. X. 1920.
. . .  W  czasie wojny służąc w armji austrjackiej dostałem się do 

niewoli włoskiej, gdzie zostałem zaangażow any do legjonów polskich 
w Sta.-Marja koło Neapolu. Tam  spotkałem dawnego Chyrowiaka por.



Osuchowskiego. W ysłany następnie do Paryża zostałem przydzielony 
jako porucznik do sztabu gen. Haller a, przez którego następnie zostałem 
wysłany z misją do Gdańska, w m arcu 1919, gdzie byiem pierwszym 
oficerem polskim, oficjalnie w polskim m undurze występując. Później 
internowany przez Niemców w Gdańsku, na interwencję misji aljanckiej 
zostałem uwolniony i powróciłem do Paryża., gdzie przez rok byłem 
adjutantem  gen. Romera, oraz szefem kancelarji Polskiej wojskowej 
misji zakupów. Pracował tam ze mną również Chyrowiak por. Kucza- 
biński. Skutkiem nadwerężonego zdrowia zdemobilizowałem się i od 
paru miesięcy zajmuję stanowisko wicedyrektora paryskiej filji Banku 
dla handlu i przemysłu w W arszawie.

W szystkim Kolegom przejeżdżającym przez Paryż chętnie zawsze 
będę służył wszelkieini informacjami, a mój dokładny adres jest nastę­
pujący: Paris, 36 Rue Chateaudun, Banąue pour le Commerce et 
1’ Industrie a Varsovie, agence de Paris

Tadeusz Popkowski.

H Y M N  P O L S K I.

O  Boże n asz!
O  ran it P ofski ziem i  w ó d  
Wzmocni/ straż,

Piastów ródl
N iech zorzy śwni
W  czyn zm ieni pragnień treść.
Z  niewoli hyt,
Z  I r  w i  polskiej cześć7
N iech chrobrych w ojsk zbożna hro/iJK
J a k  fudu m fot i  pfug,
Z  krw i przeorzą hfoń,
Z m ażą ojców dfug.
N iechaj sfawy dróg
N ie  niweczy wolności wróg,

M ictaf Świerżyńsfii.
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
C hyrow iaka M ajora D ra R om ana A braham a, jako  tylokrotnie 

odznaczonego w tej polskiej Armji, daliśm y wyżej portre t ku  w iecznej 
rzeczy pam iątce.

N astępn ie w tym  dziale należy  zrobić w yjątek  i uczynić 
w zm iankę o tych najm łodszych, jeszcze konw iktorach. k tórzy  w czasie 
w akacyj pospieszyli do służby  ochotniczej w obronie O jczyzny. 
Z  k lasy  VIll-ej służyli lub służą oprócz ś. p. A d am a  W ildy : A ntoni 
Dem biński, Jerzy G erżabek, Jarosław  Lew icki, Z ygm unt M ajew ski, 
Z b ign iew  M arcinkiew icz, S tan isław  M arczyński, W acław  M ieruszyń- 
ski, Ignacy Prim us, K azim ierz Przybyszow ski, Jerzy Rylski, Z ygm unt 
Skow roński, Z ygm unt Sław ikow ski, Z iem ow it Socha, Z dzisław  Sokol, 
A leksander Suberlak , Jan  Z arzycki, K azim ierz C isek i R om an  W ajda 
a kol. M ichał C zerkaw ski został p od  L w ow em  ranny. Z  kl. VII-ej 
i n iższych służyli : S tan isław  Batko, K azim ierz Janusz, K azim ierz
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K opecki, T om asz  Kosiński, M ieczysław  Ledóchow ski, P io tr L incler- 
ski, F ranciszek M ikucki, Feliks R itter, W ilhelm  R om er, M arjan 
S zayer, Z ygm unt T okarsk i, Jan Z aw isza, był ranny, Jan  Pogonow ski, 
O tto  N achm ias ; Bolesław  Surów ka, A nton i K ozłow ski, W ładysław  
C zerkaw ski, L esław  Socha.

1 M aturzyści zeszłoroczni w szyscy służą w wojsku.
W yżej na  liście um ieściliśm y 420 C hyrow iaków  służących 

w  polskie ' arm ii; w tej liczbie w edług  szarż jest 4 pułkow ników  
22 m ajorów , a 40 kap itanów  i rotm istrzów , re sz ta  porucznicy i n iż­
szych  stopa, w ojskowi. W  czasie d ruku  doszły  nas w iadom ości o 
służących ponad to  32 Kolegach, czyli że służyło razem  452 C hy­
row iaków .

Tegoroczny sierp ień  zapełn ia ł sale K onw iktu  uchodźcam i ze 
w schodu, a  boiska byw ały  p rzepełn ione stadam i koni, Krów i tab o ­
ram i. W śród  tych nadzw yczajnych  gości znalazły  się n iek tóre rodziny 
C hyrow iaków  krócej lub dłużej w hyrow ie baw iące, a m ianowicie- 
pp . K opczyńscy, G eringer, K ostheim ow ie, Dr. R osinkiew icz, ja k u ­
bow scy, Z ąbećcy , L obosiow ;e, W artanow iczow ie, Korew icki, Biesią- 
decki, S kałkow sk. i inni w  przejeździe.

W śród  księży C hyrow iaków  ow. Jez. zaszły następującje 
zm iany : O. Józef Sawicki został sekretarzem  ks. P row incjała i pr< - 
kura to rem  prowincji, w K rakow ie, M ały R ynek  8 j tam że przebywaiją 
O O . K uznow icz i Jarosław  Rejowicz. O , Jan M ayer został superjó- 
rem  w K aliszu, C , M arjusz Skibniew ski jes t profesorem  historji 
w  Starejw si, a  O O . S. M achnicki i A. D yla profesoram i w N. Sączu. 
O. W łodzim ierz K onopka został m inistrem  i p rokurato rem  w C hy­
row ie. O . M arjan M oraw ski został profesorem  teologji w  Krakow ie, 
a  w lipcow ym  zeszycie „P rzeglądu  P ow szechnego” um ieści1 ostrze­
gający artykuł p. t. Y ..M . C. A. a m łodzież katolicka. O. józef 
A ntoniew icz został przeniesiony do W arszaw y.

W  W arszaw ie w  M inisterstw ach urzędują następu jący  Chyro- 
w iacy : w Min sterstw ie sp raw  w ew nętrznych : K azim ierz Chłapow ski, 
K onstan ty  R ozw adow ski, S tanisław  M yczkow sk i; w M inist. spraw 
zagranicznych K saw ery  S k rzy ń sk i; w Minist'. hand lu  Dr. W ładysław  
Paprocki, skarbu S tan isław  D zierżanow ski ; w M inist. sp raw  w ojsko­
wych : inż. E ugenjusz K w iatkow sk’ ; S tan isław  M ikulicz Radecki, 
Em il Czapliński, Jan  D e s k u r ; w P rezydjum  P ad y  Ministr. W ła­
dysław  Paczoski, a Dr. Juljusz K oppens i Dr. Fr. Bubieński — 
B ubeniczek w ysłani zostali do G dańska ; w M inisterstw ie kolei Jan 
Polaczek.

Sędzia R udolf B aranow ski donosi, i e został przeniesiony na 
Pom orze do S ądu okręgow ego w Chojnicach. D o W ielkopolski na 
profesorów  gim nazjalnych przenieśli się A lfred  Brodnicki i W itold 
Naw ratil. D onoszą nam , ze E ugenjusz Strzyżow ski, s la io sta  w Bor-
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szczow ie bardzo  jest ceniony za sw ą obyw ate lską  p racę  w pow iecie, 
'nż. B ronisław  W ierzyński został konsulem  w  G enew ie.

Kol. Jan K uczabiński w róciw szy z niewoli rosyjskiej, gdzie 
w Petersburg i' p rzebyw ał pó łto ra roku z bolszew ikam i, zgłosił się 
do w ojska polskiego w  W arszaw ie, skąd  go w ysłano do Paryża, 
gdzie już od roku przebyw a.

lnż. Eugenjusz K w iatkow ski m iędzy innem i d o n o s i: „M ieszkam  
obecnie w P ruszkow ie p od  W arszaw ą, a p racu ję w M m isterstw ie 
sp raw  w ojskow ych w  G łów nym  urzędzie zaopatrzeń  A rm ji, w  Sekcji 
C hem icznej (P rzejazd  10) Kol. Kw. w ostatn im  czasie w y d a ł sw e 
prace p. t. „Z naczen ie gospodarcze gazu ziem nego , „Sm oła w ęglow a", 
„W  spraw ia azotow ej" oraz „Z naczen ie przem ysłu  chem icznego 
w Polsce".

Na liście p o d an e’ w jednym  z w rześniow ych num erów  v R zeczy­
pospolite  o jeńcach w T u le  znajdujem y z C hyrow iaków  Kol. fy e- 
czysław a C hw aliboga i Józefa B irkenm ayera.

Dr. A dam  Bielecki p isał z T o ru n ia : Od początku  m arca  b. r. 
,estem  jako  sędzia w stolicy Pom orza. Jest tu  z b C hyrow iaków  
sędzią apelacy jnym  m kolega Dr. Jerzy W iszniew ski, a niedaleko 
m ieszka mój b ra t Józef, (nadleśnictw o w  Mścrnie). la l  mi było od je­
żdżać z K rakow a, gdzie tyle lat spędziłem . T u  jest przyjem ; ue, 
m iasto p iękne i bardzo  zdrow e, po rządek  w iększy, ale ludzie ogro­
m nie zniem czeli szczególnie pod  w zględem  usposobienia i sposobu 
obejścia, trudno  też sie z tych pow odów  zaaklim atyzow ać. Z baw ien- 
nieby było, by O jcow ie sw ą ekspanzję tu  też skrerowali. D ucho­
w ieństw o tu tejsze w praw dzie gorbw e, ale go m ało, to też pola do 
p racyby nie brakło. D użo tu jeszcze pam iątek  po Jezuitach K o­
ściół św. Jana a naw et ulica nosi m iano Jezuickiej".

Kol. Z ygm unt D om ański tak  streszcza swi ii odw rót z pod 
S łucka: „D nia 8 lłpr.a w ciągu 24 godzin byłem  zm uszony w yjechać 
z dom u z m atką, siostrą, szw agrem  i z ich dziećm i oraz kilku są­
siadam i. Z e  służby p raw ie nikt nie w y ech a ł, n a  w ozach w ięc ład o ­
w nych jechały  i pow oziły  panie i d: ieci. W ypędziliśm y też bydłoł 
k tóre część drogi sam  pędziłem , gdyż za żadne skarby  ludzi znaleźć 
nie m ożna było. D w a razy  byliśm y w prost w jjbeznadziejnej sytuacji, 
gdyż wojsko bolszew ickie było od nas k ilka w iorst. O sta teczn ie  po 
p^zejecnaniu 200 wiorst za trzym aliśm y się u kuzynki. M atka m oja 
została  w  przebran iu  pod O stro łęką u chłopa, k tóry  w r. 1915 jako 
uchodźca służy ł u nas. O becn ie ogrom nie jestem  niespokojny o los 
m am y. 60 sztuk zarodow ego bydła, k tóre p rzepędziłem  500 wiorst, 
zm uszony byłem  pozostaw ić pod O stro łęką , gdyż było tak  zm ęczone, 
iż iść dalej nie m ogło. M usiałem  tam  też część koni zostaw ić. W y ­
p ch a łe m  z dom u na 8 wozach, gdyż w ięcej nie m ogłem  w ziąć z p o ­
w odu braku  ludz; ale teraz m am  zaledw ie 4 wozy. Jutro jadę  dc
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IG pułku ułanów, gdzie znowu wstępuję na ochotnika. Służą tam. 
już Wuold i Bronek Choynowscy".

Kol. S tanisław  Sw ieżaw ski po  zdaniu  doktoratu  p raw  w K ra­
kow ie w yjechał na front, służąc w 8 p. U łanów . W  tym  też pułku  
w alczył przez 6 tygodni kol. Feliks Z aw adzki, ale zachorow ał i le ­
czył sii ■ w szpitalu  w K rakow ie. Kol. S tefan  Stroński donosi, że słu­
żąc w  144 p. p. b rał udział w w alkach pod  P łońskiem  i w  zdobyciu 
M ław y. K apitan  T ad eu sz  S tru tyński w alczył jako  kom endan t b a te i] . 
p od  i arnopolem , Pod  w ołoczyskam i, P rzem yślanam i, G linianam i, 
i C hodorow cm  i został p o d an y  do odznaczenia V irtuti m .Iitari. Kol. 
Józef Pogorski w stąp ił do 1 pułku ułanów  K rechow ieckich. Kol. Z y- 
gm unr Sobański w alczy w ciąż w 12 p. ułanów . Por. S tan isław  SzuL 
tis po  dziesięciodniow ym  pobycie w K ijowie w rócił jako  k om endan t 
taborów  szczęśliw ie do kraju, jakiś czas służył w  W arszaw : -, poczem  
znów pow rócił na  daw ne sw e stanow isko  do B akończyc pod  P rze­
m yślem . W  szpitalach  krakow skich  w sierpniu  ciężko chorował i por. 
T ad eu sz  K ow alski, kap. S tanisław  Starow ieyski. M ajor T ad eu sz  Ł u ­
bieński w alczył p od  W arszaw ą, następn ie  został przeniesiony  na 
front m ałopolski. Por. S tan isław  P aw łow ski donosi, że służy przy 
baonie w artow niczym  w Piw nicznej. Por. A ntoni L edóchow ski zo­
stał przeniesiony do Bydgoszczy.

O d  jeńca, który  wrócił w e w rześniu  z Syberji doszła nas w ia­
dom ość, że Dr. Józef G olba znajduje się w N ow om ikołajew sku, gdzie 
bolszew icy zatrzym ali znów  w szystk ich  jeńców  polski h oficerów 
i zm usili do  ciężkich rcbót. Dr. G ołba został jed n ak  od nich uw ol­
niony z pow odu bardzo  słabego zdrow ia. N aczelnik S ądu  w O lesku , 
S tan isław  Jakubow ski w czasie zajec :a tam tych  stron m ieszkał p rzez 
kilka tygodni w Chyrow ie, a w październ iku  pow rócił na sw e stano ­
w isko do O leska. Kol. S tan isław  W ilczew ski opisuje sw ą w ojenną 
tu łaczkę, a ostateczn ie służbę przy starostw ie w K am ieńcu Podoi, 
skim , po k tć .eg o  ew akuacji' znalazł i "ę w Kaliszu, skąd w rócił do 
Lw ow a. W  K am ieńcu te ;; p rzebyw ał kol. Joachim  W ołoszynowski.,- 
sk ad  w yjechał do W arszaw y, gdzie pracuje w  zarządzie  cyw ilnym  
ziem  W ołynia. O dw iedzi! C hyrów  w drodze z W arszaw y  do B uka­
resztu  w icekonsul, A ndrzej Z iem ięcki. Dr. W itold  Bełza opuścił 
O ssolineum  we Lw ow ie, gdyż o trzym ał po sad ę  dyrek to ra  bibljoteU  
w  Bydgoszczy.

Kol. Ignacy H irszel m iędzy innem i donosił: „Szkołę podchor. 
artylerji w P oznan iu  skończyłem , a razem  ze m na T ad eu sz  Knaur, 
M. Brochocki, M. Szczepański. P odp. K. C zechow icz ju_ dow odzi 
b a te iją  n a  froncie. Por. T . G raff pozostał nad a l w P oznaniu . Kol- 
Jordan w yjechał na  urlop do Kijowa w chwili, gdy nasze wojska,, 
m usiały  się s tam tąd  cofać, ale udało  m u się sw ą rodzinę przyw ieźć 
do  kraju. P rzydzielono m nie do syberyjskich oddziałów  puik~
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C z u m y ; jadę  do T orun ia, skąd  ruszym y n a  front. Sześć już la t m i­
nęło od  czasu, jak  nii v/idziałem  kochanych m urów  K onw iktu. T rzeb a  
jed n ak  bronić naszego nieszczęśliw ego kraju  p rzed  barbarzyńskim  
za lew em  “.

Por. Jacek P ien iążek  w alczył dalej na  P iłsudczyku, a  za o p e ­
rację pod  C zarnym  O strow em  został podany  do odznaki V irtuti 
rcditari. W  końcu sierpnia p is a ł : „Jesteśm y od  kilku dni w p oszu ­
k iw an iu  za b( szewikam i, k tórzy  po  zajęciu S try ja w yw iali tak  nagle 
że ich dopędzi nie m ożem y, bo tor popsuty . Mieli oni zam iar rzu ­
ciwszy w ielkie m asy  kaw alerji w jedno  m iejsce odciąć nas w  ten  
sposób  od zachodu i zm usić do cofania, tym czasem  m yśm y zostali 
na m iejscu, to znaczy na ich ty łach  i daliśm y im tak iego  łupnia, że 
chyba w ięcej nie będą nam  frontu przeryw ali"-

P odp. R ościsław  P iątkiew icz m iędzy innem i p i s a ł : „K w artaln ik  
o trzym ałem  w M ławie, a przeczytaliśm y go w spólnie ze S tachem  
S trzeleck im . S tach  m iał szczęście ze sw oją kom panją  zaatakować 
i wkroczyć do M ławy, b iorąc w cale p okaźną liczbę jeńców , taborów  
i m aszynek. W dzięczna M ław a przy ęla nas ładnie, ale niedługo 
tam  zabawił* m y : wzięli naszą  żelazną 18 dyw izję na dół, znow u 
n a  spo tkan ie  naszego starego  przyjac;ela z czasów  odw rotu  z pod 
D ubna, na  Budiennego. Dziś 8 w rześnia sto im y w Chełrr.le i czekam y 
dalszego  rozkazu. Dziś św ięto M atki B o sk ie j: tak  bardzo bym  pragnął 
na nasze św ięto grudniow e być w  K onw ikcie. Mój b ra t S tan isław  
jest w  sztab, d I arm ji podporucznikiem , nie w idzieliśm y się ju od  
roku a rozmaw laliśm y tylko telefonicznie. M oże się razem  w yb ie­
rzem y do Chyrow a, jak  o trz3'm am y urlopy. W  M ław ie na pancerce 
„Lis K ula" spo tkałem  por. Br. Groo, oraz Juijusza P aw likow skiego".

Kol. W . Skarżyński m iędzy  innem i p isa ł z W arszaw y : „D. 19 
w rześnia u rządziła  n asza  Sodalicja M. akadem ję ku uczczeniu O jca św. 
B enedyk ta  XV. i K ard . M erciera z w dzięczności za w szystko, co dla 
Polski uczynili. W  akadem ji wzięli udział X. K ard. K akow ski, N u n ­
cjusz A rcbp. Ratti, generał H aller, p rzedstaw iciele  rządu  i m iasta 
W arszaw y  oraz w ielu innych dygm .arzy  duchow nych i św ieckich."

Por. Jan  C iaśtoń m iędzy innerr.i p isa ł: „D. 31 sierpnia o godz. 
23 zaw iadorr Dno m nie, abym  o godz. 1. w nocy był gotów  do 
w yjazdu. D o godz. 10 rano  tłukłem  się na w ozie, a droga po k am ie­
n iach  d aw ała  się w e znaki. D nia 1 w rześnia o godz. 12 po M szy św 
polow ej zostałem  przez dow ódcę frontu generała  Śm igłego w raz 
z innym i 11 oficeram i i żo łnierzam i dekorow any  krzyżem  „V irtu ti 
m  litari". G enera ł p rzy p in a ł odznaczenia, ca łow ał każdego i g ra tu ­
low ał. P o tem  gratulacje szefa sztabu  podpułk . K utrzeby i innych 
oficerów , a potem  defilada przed  nam i 2 baonów  5. pp. oraz arty - 
lerji. P odczas dekorow a a siliłem  się, by  się nie rozbeczeć jak  
dziecko ... w szak  jedyn ie  m ogłem  m arzyć o czem ś podobnem . M a-
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rżenia zrealizow ały  się, teraz  tylko trzeba p racow ać dalej, aby p rzy ­
pom nieć M oskalom  Z ie leń ce  i zasłużyć na krzyż w yższego stopn ia  
„H onor i Oj zyzna“, to  godło  krzyża p rzyśw iecać m i będzie".

Dr. A d am  K ropiński donosi, że otw orzył w P rzem yślu  w raz 
z D r. R om anem  Sokołow skim  kancelarję  adw o k ack ą  przy  ul. Mickie-,; 
w icza 1 19. I. p.

Kol. Janusz K ozłow ski by ł w m inionym  okresie bardzo  zap ra ­
cow any, gdyż Z w iązek  A rty stó w  scen polskich, w k tórym  on bierze 
czynny udział, da ł d la  żołnierzy  w  szpitalach , koszaraeh  40 p rzed ­
staw ień  i koncertów , za  co refera t w ojskow y P rasy  i p ropag an d y  
M. O . A . O . w yraził Z w iązkow i uznan ie  i podziękę

Kol. T ad eu sz  S tok lasa  p rzeniósł się  do m arynark i i służy obec­
nie w Pucku.

D zienniki w ym ieniając sw ego czasu  poleg łych  p od  Z ad w ó rzen r 
d. 17 sierpnia um ieściły w śród  nich i k ap itan a  K rzysztofa O bertyń- 
skiego, tym czasem  nadch o d zą  wieści, że kol. O bertyński :ryje, dotąd 
jed n ak  jeszcześm y n ie zdołał strzym ać pew nej w iadom ość

W  ostatn ich  m iesiąci ich odw iedzili C hyrów  prócz w ym ienionych  
n a  innem  m iejscu K oledzy  : H en ry k  L inderskl. . Z aliw ski, Dr. J. 
R osinkiew icz. X . M Skibniew ski, X . W . 1 lotrow ski, R. P iątk iew icz, 
A . Z iem ięcki, Jacek P ie riąż ek , J. K ozłow ski, X . W. Fw m a, D r. S te ­
fan W arteresiew icz.
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PAMIĘCI ZMARŁYCH.

1 znów w ypada nam  po d ać  sm utną listę naszych  stra t w ojen­
nych — ś: p. Koleg iw, którzy, aczkolw iek oddali sw e życie za O jczy ­
znę i polegli bohaterską śm iercią, jed n ak  przedw cześnie, m łodziutko, 
um ierając napełn ili serca rodzin  i kolegów  bólem  i alem  m :ukojo- 
nym , pozostaw iii po sobie w szeregach  luki i przerw y, fi *; dające  się 
zastąpić. Sodalicja M. i Z w iązek  C hyrow iaków  u rząd za  za ich dusze  
nabożeństw a żałobne, a Koledzy nie zapom ną o zm arłych  w m odlit­
w ach sw ych p rzed  Bogiem .

S. p. T eodor Chm ielow ski, m ajor w. p.

B ratanek  czcigodnego i. p. B rata A lberta , u rodzi1 .ńę w K udiyń- 
cach na P odo lu  w r. 1892; gim naH um  i m atu rę  ukończył w C hy- 
row ie w r. 1911 Jako technik  ze L w ow a w yruszył w r. 1914 z Legio­
nam i i w alczył pod  H allerem  w K arpatach , a choć m u się nie u d ało  
iść za  sw ym  ukochanym  w odzem  pod  K aniów , podąży ł do niego 
do Francji, skąd  w raca w r. 1919 do  Polsl i. O d d aw szy  się żołnierce 
całkowicie, dosłużył się s topn ia  m ajora artylei . — P ad ł w obronie 
O jczyzny i jej stolicy boh atersk ą  śm iercią w połow ie sierpnia. W  p ierw ­
szych dniach  w rześn ia sp row adzono  zw łoki dzielnego M ajora i p o ­
chow ano w W arszaw ie  z wo,0kow em i honoram i. D ziennik  „R zecz­
pospolita" uczcił m łodego  b o h atera  obszernem  w spom ni niem , n ie 
szczędząc słów  u znan :a  i p ochw ał jego cnotom  żołnierskim .

W  czasopism ach z czasów  legionow ych znajduje sie k ilka a rty ­
kułów  p ióra ś. p. Chm ielow skiego.

p. W acław Haas.

U rodził się w e Lw ow ie w r. 1898; w K onw ikcie był sodalisetn 
oraz p rezesem  C hyrow skiego K oła T ow . im. P io tra  Skargi, a m aturę 
zda ł w  r. 1916. Z  arm ji austrjackiej p rzeszed ł z radością  do polskiej, 
służąc w 145 p . p. strzelców  kresow ych jako  porucznik. — Z g in ą ł 
chlubnie w  a tak u  p o d  w sią O jrzeń, n iedaleko  C Lechanowa d. 18 sierp) ua

W iadom ość tę  p rzy sła ł nam  p odp . R ościsław  P iątkiew icz, d o ­
dając : „P roszę sobie w ystaw ić, że w  czasie jepo pogrzebu niosłem  
trum nę, nie w iedząc kogo niosę, dop iero  k iedy  k ap e lan  p rzeczy ta ł 
nazw isko, poznałem , kom u oddałem  tę  o sta tn ią  przysługę".
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Ś. p. A dam  W ilda. i

U rodził się w  K rakow ie w r. 1902, W  K onw ikcie jako  uczeń 
kl. VII. odznacza ł się w  historji i był gorliw ym  sodalisem . W  roku 
zeszłym  w alczył w obronie Lw ow a, w ięc obecuie z K rakow a w yjechał 
jako  ochotnik  na Pom orze, gdzie jako  starszego  żołn ierza p rzy d z ie ­
lono go do 2 syberyjskiego pu łku  w 9 kom panji. P rzez Skierniew ice, 
Z egrze  przyby ł do W arszaw y. T ow arzysz  broni ś. p. A d am a tak
0 nim  p isa ł: „K iedyśm y stanęli w Z egrzu , cieszył się bardzo, że już 
n iedługo n astan ie  chwila, w którei w łasną piersią  będzie  m ógł z a ­
słaniał O jczyznę przed najazdem  w roga. I rzeczyw iście w p ierw szem  
zaraz spo tkan iu  poszed ł do a tak u  na bagnety, D w a dni tylko był 
na  froncie w arszaw sk im  w najstraszn iejszym  ogniu, dw a dni bił się 
dzielnie, ile m u tylko sił starczyło. Z ach o ro w ał jed n ak  n a  czerw onkę, 
lecz nie zw ażając na  nią, chciał pokonać siłą woli n iebezpieczną 
chorobę, aż w reszcie p ad ł u traciw szy siły. N ieprzytom nego w ynieśli 
koledzy z pola bitw y do pułkow ego am b u lan su 11.

W  ciężkim  stan ie  p rzyw ieziony  do W arszaw y  m ęczył się w szp i­
talu  jeszcze k ilka dni, az w reszcie opatrzony św. S akram entam i 
u m arł d. 31 sierpnia. Z w łok i sprow adzili stroskani R odzice do K ra­
kow a, gdzie też odbył się kochanego ś. p. Kolegi pogrzeb z wojsko- 
w em i honoram i.

Ś. p. Henryk Schwarc.

Z eszło roczna k lasa V . i Sodalicja K onw iktow a straciła w  czasie 
tych w akacyj dw u Kolegów . P ierw szy  z nich H enryk  Schw arc zaraz 
w czerw cu po  w yjeździe z C hyrow a w stąp ił do k ade tów  w M odli­
n ie ; ■ stam tąd  w yjechał na  urlop w sierpniu  do rodziców  do Białej 
W ielkiej pod  K oniecpolem , gdzie d. 23 sierpn ia zakończył życie na 
czerw onkę. Na kilka dni p rzed  śm iercią prosił o w ezw anie k ap łan a
1 p-rzyjął o sta tn ie  S ak ram en ta  z budu jacem  nabożeństw em . P^zed 
sam ą śm iercią u sp ak a ja ł M atkę s ło w am i: „M am usiu droga, nie p łacz, 
ja  idę na służbę do B oga".

Ś. p. Tym on M ajewski

W zorow y uczeń kl. V . i gorliw y sodalis, syn zm arłego w  tym  
lo k u  m ajora-auditora, urodź, w  ft 1905 w Z b arażu . W  czaaie w ak a­
cyj, , będąc na wsi pod  K utnem , zran ił się w nogę przy kieracie tak  
n ieszczęśliw ie, iż po  kilku operacjach  i odjęciu nogi w szpitalu  św. 
Ł azarza w  K rakow ie zm arł n a  zakażen ie krw i d. 27 sierpnia, za ­
op atrzo n y  sw. S akram entam i. C horego odw iedzali ćzęsto X . Kozłow -



20S

sh. i inni księża, podziw iając jego pobożność i cierpliw ość. Pogrzeb 
p row adził rek tor krakow ski O. W olnik  T . J.

Śm ierć kochanego Kolegi i ucznia obudziła w e w szystkich  
głęboki sm utek  i szczery  żal.

Ś. p. O. Franciszek Podgórski T. J.

Urodź. d. 10 w rześnia 1887 r. w T arnoszyn ie, w stąp ił do Z a ­
konu w r. 1903, m aturę zdał w C hyrow ie w r. 1909; w yśw ięcony 
został na k ap łan a  przez ks. B iskupa NowTaka d. 17 czerw ca 1917 r. 
w D ziedzicach. O sta tn ie  dw a m iesiące sw ego życia p racow ał w P io tr­
kowie, gdzie zaraziw szy się przy zaopatryw an iu  chorych, zap ad ł ił 
tyfus plam isty. P oprzedn io  p raco w ał kilka la t w  C hyrow ie, a  w  tym  
roku był przeznaczony na p re fek ta  klasy V  i VI. — U m arł d. 10 
w rześnia, w p ią tek  o godz. 3-ciej w  33 roku  życia.

p. Br. Józef B iałobrzeski T. J.

G dy zakupiono pod m ający pow stać C.onwikt Bąkowice, na 
w iosnę r. 1883 zam ieszkało  w  bąkow ickim  dw orku  trzech księży  i 
p ięciu  braci. W szyscy  już nie żyją, a ostatn i z nich Br. J Białobrzesk- 
zm arł w  C hyrow ie d. 21 w rześr a b. r. w  80 roku życia, a 55 za ­
konnego pow ołania. N ajpierw  p rzy  budow ie K onw iktu, następn ie  
przy  konserw acji jego gm achu, po tem  znów  przy budow ie now ego 
sk rzyd ła  nap racow ał się w iele. K ierow ał też budow ą now ego kościoła 
w 1 arnopolu, oraz ii :nych dom ów  zakonnych. D opiero w  ostatn im  
roku życia stracił już zdrow ie i siły, p rzez całe je d ra k  życie ubiegłe 
był w zorem  cnoty zakonnej i pracow itości niezm ordow anej, a przy- 
tem  m iłej w esołość, i spokoju  ducha.

i p, Stanisław  Strzelecka p o d p . 144 p . s trz . k res.

Urodź, się w r. 1899 w Chyrow ie, gdz e też został sodalisem  
i zdał m atu rę  w r. 1917. S łużbę w( ńskow ą zaczął jeszcze w Legjo- 
nach  ; w alczył pod  Przem yślem , C hyrow em  i L w ow em , o trzym aw szy 
„G w iazdę  P rzem yską"  i odznakę r O rlę ta ‘‘. O becnie służył jako  p o d ­
chorąży, a odznaczyw szy  się przy  w zięciu M ław y został p o d p o ru czn i­
kiem . Z  dyw izją gen. K rajew skiego p rzeszed ł na front w schodni pełen , 
jak  p isał nadziei. T y m czasem  d. 6. październ ika  o rdynans jego p rz y ­
w iózł do C hyrow a stro skanem u ojcu p. Janow i S trzeleck iem u bo lesną 
-wiadomoś ;, że syn poległ bohaterską śm iercią w  szarży  p od  w sią Szła-
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pan  n ad  P ry p ec ią  d. 25 w rześnia b r. i pochow any  zosta ł na  cm entarzu; 
w ciskow ym  w  L ubiążu

W yżej um ieściliśm y w yjątki z listów  ś. p. Kolegi, opisujące 
przejścia w ojenne w raz z ostatn im  hstem , p isanym  na tydzi ;ń przed, 
śmiercią.

Ś. p. Br. W ojciech  W a ła ch ’ ew icz T. J.

U rodź. d. 14 k\ e tn ia  1843 r., w stąp ił do Z ak o n u  w r. 1876. 
R ano d. 17 paźd z ie rn ik a  znaleziono  go w pokoiu  tkn iętego  p ara l; 
żem , a  o godz. w pół do 6-tej w ieczorem  o d d ał Bogu ducha. Cichy 
i p racow ity  zakonn ik  p rzez la t 30 op iekow ał się i u trzym yw ał w zo­
row y p o rząd ek  w gabinecie  zbiorów  przyrodniczych , oraz spełn ia ł 
inne obow iązki dom ow e w  C hyrow ie.

Ś. p. Dr. A dam  Pile.

Ur. w  r. 1892 w  R o z d o le ; całe gim nazjum  ukończył w Chyro'- 
w ie i zdał m atu rę  w r. 1911. U kończył p raw u i handlów kę, a w wojsku 
polsk iem  służył w  sądz ie  poiow ym . Z  W arszaw y  przybył do R ozdołu 
na kró tk i urlop. U. 19 s ie rp " ia  bolszew icy w padli do Rozdolu '  p. 
A d am  w yskoczył p rzez okno, lecz zdradzony  przez R usina, został 
p rzez bolszew ików  chw ycony ; p rzyw iązany  do wozu, a  czterech 
bolszew ików  siekło go szablam i. W ołał o iedaczysko , aby  go zastrze­
lili jako  oficera a  n ie  męczyli ale oni jeszcze więcej n ad  nim  się
p as tw ili: g łow ę m iał odciętą , a  po  praw ej s tronie tw arzy  głębukie
dw a cięcia i n a  całem  ciele ciężkie rany.

R. in p.
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Po czteroletniej p racy  n ad  nasza  Sodalicją O . M odera to ra  ja - 
kóba K rysy, objął kierow nictw o jej O . K arol K rokoszyński. W ybory  
W ydziału  z pow odu nieobecności na ,starszych  sodalisów  ki. VIII. 
odłożono na listopad . W yżej um ieściliśm y odczyt -sod. R adziszow ­
skiego, k tóry  w ygłosił jako  delegat naszej Sodalicji na  zjeździe 
w K rakow ie d. 2 lipca b. r. — Na jednem  z zebrań  zdał sod. R. 
z tego zjazdu sp raw ozdanie .

Z asy ła jąc  w szystk im  Sodalisom  zam iejscow ym  serdeczne p o ­
zdrow ienia, p rzypom inam y nasze w spólne i drogie św ięto N iepoka­
lanego P oczęcia N. M. P. dn ia  8 g rudnia i n )'ły obow iązek  od n o ­
w ienia w tym  dniu pośw ięcenia się n a  służbę M atki i P a n : naszej.

N;ech nam  błogosław i i sprzy ja 
Z  Sw ym  Synem  P an n a  M arya.

W ycByfmy do dna poświęceń czarę, 
W ofności wznieśm y śpiew,
ŚLa cześć O jczyzny, za świętą wiarę 
O dda my życie, krew.
Wesofo orfy w śród  życia  Burzy 

Spfarajm y Bratnią dfoń.
G d y n a d  gfow om i nam się zacBmurzy, 
CBwytajmy wraz za broń.
Ja B  dfugo w nas krew Będzie grać  
1 w piersiach serce B ić,
P rzy  wierze ojców Będziem stać, 
O jczyźnie będzie ż y ć !
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XXXIV. Rok szkolny 1920—1921.

Pod koniec sierpnia bolszewicy zbliżywszy się pod Stryj, zachwiał i 
terminem rozpoczęcia loku szkolnego dnia 11 września, jak było zapo- 
sviedziane przed wakacjami. Jednak już 30 sierpnia nowy X. Rektor 
O. Stanisław Cisek rozesłał zawiadomienia, że początek roku pozostaje 
niezmiemony d. 11 września. Atoli nagie zatrzymanie ruchu kolejowego 
właśnie w dniach zjazdu z powodu przesuwania wojsk, powrót z wa- 
kacyj bardzo utrudniał, stąd dopiero we wdorek d. 14 września wzięliś­
my udział w uroczystem nabożeństwie, celebrowanem przez nowego 
prefekta generalnego O. Józefa B urego ; w kazaniu O. J. Krysa pięknie 
przedstawił cel Konwiktu i naszego w nim przebywania. Ostatnie ławki 
w kaplicy próżne, świadczyły, że brak dwu klas najstarszych, to jest 
53. i 7-mej, bo walczyły na froncie, a nawet już kol. ś. p. Adam Wilda 
zginął w obronie W arszawy. Kilku i młodszych kolegów w wojsku 
oehotniczem służących już powróciło, a innych jeszcze oczekujemy.

Dyrektorem został O. Józef Sas, prokuratorem — daw ny Chyro- 
wiak O. Włodzimierz Konopka, moderatorem Sodalicji i duchownym 
O. Karol Krokoszyński. Jako kronikarz rozglądam się, by zanotować 
jakieś inne zmiany i nowości. Otóż przed statuą N. M. P. w świerkach 
zauważyłem betonowe słupk-’ i nową żelazną b ram kę; boiska nasze 
stratowane i poniszczone przez uchodźców, którzy tu w sierpniu obo­
zowali ; w kaplicy jest nowy ołtarz św. Jana Kantego, a gabinet fizycz­
ny został przeniesiony do zachodniego sljrzydla Konwiktu, gdzie była 
stara infirmerja, a nad jego uporządkowaniem pracuje dotąd O. Łazar- 
czyk.

Zdobywszy z wielkim trudem książki szkolne, zabraliśmy się do 
nauki. Armja nasza tymczasem idąc wciąż naprzód, uwolniła od najazdu 
nietylko całą Małopolskę a 'e zabrała Luck, Pińsk, Grodno. —  Pogodę 
we wrześniu mieliśmy śliczną, a w sobotę 18 dłuższą wycieczkę z pie­
czeniem ziemniaków i rydzów.

D. 23 września wzięliśmy udział w pogrzebie ś. p. Brata Józefa 
Białobrzeskiego, zmarłego w  poniedziałek d. 21/9. Wieczorem w  dniu 
św . Michała zaczęliśmy rekolekcje pod kierunkiem O. Krokoszyńskiego.
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D. 30 września wzięliśmy udział w żałobr.em nabożeństwie za dusze 
ś. p. poległych i zmarłych w czasie wakacyj Chyrowiaków i Konwiktorów,

Październik był chłodniejszy i pochmurny, ale postępy naszych 
wojsk pomimo rokowań w Rydze były coraz znaczniejsze, aż wreszcie 
zdobyciem Lidy, Baranowicz i Pińska uwieńczone.

W e czwartek 7 października obchodziliśmy trzechsetną rocznicę 
śmierci pod Cecora wielkiego narodowego bohatera Stanisława Żółkiew­
skiego. Rano miał przemowę i Mszę św. na intencję Ojczyzny O. Rektor; 
na chórze śpiewano starożytną pieśń Bogurodzica, a w końcu „Boże 
coś Polskę". Po obiedzie było zebranie SkargowsKiego Koła, na którem 
skreślił życiorys bohatera kol. B. Lechowicz;, a deklamowali kol. Radzi­
szowski, Kozłowski i Mikuliński.

Dziś w sobotę 9 pażdziernfka darowano nam po obiedzie szkołę, 
notuje jeden z kronikarzy, może dlatego, że wczoraj miano w Rydze 
podpisać rozejm, a może ty Iko dlatego, że była piękna pogoda dość, że 
wybraliśmy się na dłuższą wycieczkę do lasów. W  niedzielę następną 
odwiedzili Chyrów J. E. Delegat Dr. K. Gałecki, oraz starzy znajomi 
0 0 .  Jabłoński, Barglewski i w drodze do Tarnopola O. Stafiej.

W  poniedziałek 11 października zjechali ślę koledzy z kl. 7-mej1 
a nazajutrz zaczęli szkołę. Równocześnie nadeszła wiadomość o zajęciu 
Wilna, z którego już pewno wkrótce i O. Kapaun będzie mógł do swych 
chłopców powrócić, tylko, że kl. 8-ma jeszcze nie otrzymała zwolnienia 
z wojska, choć jest nadzieja, że wkrótce i . ajstarsi koledzy z wojny1 
powrócą. Choć ranki i noce zimne, pogoda wciąż piękna, więc po obie­
dzie am atorzy często w ogródku botanicznym pracują. Dowiedziałem się 
dziś, że konwiktorów jest w dniu dzisiejszym 365, tak jak dni w roku, 
toteż X. Prokurator Konopka wciąż wyjeżdża w sprawach aprowizacji, 
a Br. Meisner został przeniesiony do Chełmu, więc mu nie może pomóc.

W  jednej ze starych kronik spotkałem raz bigos kronikarski, więc 
choć to nie mój wynalazek, spróbuję go i teraz przyrządzić. O. Zuko- 
tyński z wielką biedą przywiózł z Krakowa do gabinetu akumulatory. 
Kol. Zawisza jeszcze ze sw ą raną otrzym aną pod W arszaw ą chodzi na 
opatrunek do lecznicy, a w ten sposób Br. Buzalski jest sanitarjuszem 
polskiej armji. Br. gospodarz zwozi ziemniaki, a ogrodnicy już wszyst­
kie jabłka pozbierali. Gen. Żeligowski uwolniwszy Wilno, uczynił wiel­
kie miłosierdzie jego mieszkańcom, a ludzie piszą, że był nieposłuszny' 
i żc go trzeba za to ukarać. Kl. V. bije na boiskach patykami w ziemię, 
a kl. III. otrzymała nowrą historję Polski Riedla. W arszaw scy kolejarze 
dali zły przykład, i w skutek ich strejku gazety nie przyszły, bo koleje 
stanęły. Dziś 18 października na frontach wskutek rozejmu przerwano 
wszystkie bitwy7. W  naszej klasie było bardzo trudne zadanie m atem a­
tyczne, a wskutek strejku nie otrzymałem ani zapowiedzianej paczki 
z prowjantami, ani listów, a X. Rektor nie mógł wuócić z N. Sącza, 
skąd miał przywieźć grochu i kaszy, nie kapusty, bo tę mamy w Chy-
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rowie. Strona druku kosztuje obecnie 180 Mk., a więc ta porcja bigosu 
kosztuje 90 Mk., muszę zatem skończyć, bo i tak pewno redakcja 
rzuci to do kosza.

D. 19 października odbył się pogrzeb ś. p. Brata W ojciecha Wała- 
ehiewicza T. J. W  czytelni rysujem y na mapie nowe granice Polski, a 
Koło Skargowskie zaczęło się przygotowywać do powitania wracających 
z frontu ósmaków, którzy m ają się zjechać w pierwszych dniach listo­
pada. O. Lipiński poświęcił się i zaczął ćwiczyć najmłodszych kolegów, 
kandydatów do przyszłej kapeli. Pierwszy większy mróz był u nas dn. 
20 października: 10 stooni.

SPR A W Y  ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW.

Stan kasy Zw iązku d. 1 Upca 1920:

J.) S typendjum  koleżeńskie . 10000 K — h
O dsetk i 400‘— K o trzym ał s ty p en d y sta  
D rugie stypend jum  . . . 1327 K 22 h
O dsetk i i dochód po p rzem ian ie na m ar-

kow ą pożyczkę O d ro d zen ia  przyniosły  kw otę 9261 Mk. 25 f

2) K ap ita ł ż e la z n y :
S tan  z roku zeszłego  . . 5266 K — h
W kładki członków  załóż. 1000 „ — „
K w ota ta  w raz z dochodem  po  przem ianie

na m arkow ą pożyczkę O drodź, dała  4895 Mk. 97 f

3) K ap itał re ze rw o w y :
Z  lat poprzedn . z odsetk.

4) K ap itał obrotowy.

P r z y c h ó d :
. z- p rzen iesien ia  . . . .

W kładk i członków  zwycz.
W kładk i członków  załóż.
D atki na „N ow orocznik" .
O d s e t k i .............................
Z w ro t pożyczk '

6062 K 39 h

132 K — h czyli 92 Mk. 40 1

561 K 32 h 
3963 „ 10 , 
1000 „ — „
300 „ — „ 
137 „ 97 „ 
100 „ — „
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R o z c h ó d :
N a k ap ita ł że lazny . 1000 K — h
Na K w a rta lr ;k C hyrow ski 1800 „ ’ »>
N a N ow orocznik 1300 „ , n
3/4 wkł. K oła Lw ow sk. . 667 „ 50 „
3/4 wkł. K oła K rakow sk. 187 „ 50 *
A dm in istracja  . . . . 242 „ n
P orto  listów  . . . . 80 „ 69 „
C zeki i prow . P. K. O. 49 K 45 „
D o przen iesien ia  na  rok

n a s t ę p n y ....................... 735 K  25 „
6062 K 39 h

Czyli do p rzeniesien ia na  rok następny  kw ota 514 Mk. 6(5 f 
W  p ap ierach  pożyczki O drodzen ia  po siad a

Z w iązek  kw otę . . . . . . . .  13857 Mk. 50 f.
R eszta  w Poczt. K asie O szczędności, kiórei konto  jest po d  1. 

142.457.

Zagadki i żarty.

W ąskie a długie, jakby w stało, 
T o b y  do n ieba dostało.

C ztery rogi m iało,
A  do  siebie przytulano.

Co to jest, co zim ne a parzy  ?

Jedzie nie w ozem , śm iga nie biczem  ;
Z łap a ł nie zw ierzę, skubie nie pierze.

Co jest le p s z e : S łońce czy księżyc ?
Księżyc, gdyż świeci, g d y  ciem no, a słońce za dnia.

K to z w as gryw a na puzonie ?
— Ja!
— T o  bądź łaskaw  przedm uchać mi cygarniczkę, gdy nie m ogę

ciągnąć.
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S tary  kogut, z b ie re ą c  po w iejskim  ugorze 
Z iarnka , spostrzegł chytrego liisa w bliskiej norze,

W ięc przestraszony,
S zybk :m  podlo tem  skoczył na  klony.
Lis doń się zbliży : — Zali nie w iesz bracie,

Z e  uchw alono w senacie 
I w czoraj w łaśnie zaw arto  przym ierze,
By m ocne słabem u nie szkodziło z w ie rz ę ;
L ew  nam  zakaza ł baw ić się w  łow y 
P o d  u tra tą  własne; głowy.
Ja tam  przytom ny byłem ,
P raw o  przysięgą stw ierdziłem .
Z leć  z d rz e w a ! Mojej nie bój się s ro g o śc i!
U żyjm y w spólnie pow szechnej ra d o śc i! —
— O w o ! rzek ł kogut i charty  tu  spieseą,
T ąż  nas now iną pew nie pocieszą!

Lis p rze s tra sz o n y :
— Z  jakiej, kum ie, pow iedz strony  ?
K o g u t: — z praw ej, odpow ie. L is dłużej nie czeka 
I spieszno lew ą stroną w głąb lasu  ucieka.
— P o sr >], p o s tó j ' rzek ł k o g u t: w szak  zgoda zaw arta  !
— P raw da, p raw da, ecz w  radzie  m e w idziałem  c h a r ta !

X . Qalicz.

m

S Z A R A D A .

Pierw sze się z w iosną zna jdu ją w e wodzie,
K u niejednego  często służą szkodzie.
P ierw szy i drugi pow óz zw ykle byw a,
K iedy śnieg p ad a , lub deszcz z nieba sp ływ a 
T rzecie  i drugie zabijają ludzi;
W szystka  w artystach  p rzestrach  często budzi.

b°do

R E D A K C J A  „ K W A R T A L N I K A  CH Y R O W S K I E G O ”
C H Y R Ó W  -  K O N W IK T.

R E D A K T O R : K S. TEOFIL B Z O W S K I T . J.
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LOSY
POLSKIEJ LOTERYI 

KLASOW EJ
P A Ń S T W O W E J

%
są wyłącznie do nabycia 

w kolekturze:

JÓZEFA STYFIEGO
W PRZEMYŚLU, RYNEK L. 18.



Zeszyt ten wyszedł osobno 

p. t.:

Noworocznik 
C yrowski

odo

Można nabyć w księgarniach 
i w R e d a k c j i  Kwartalnika.


